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Pod znakiem pokoju.
Pokój na froncie wschodnim stał się M te m . 

Opró;z bowiem pokoju z U srainą, o czem piszemy 
na lnnem m iejsca, skończyła się równ o.ż wojna 
z Fosyą. Po wielu buńczucznych przemówieniach 
p Barnstein* Trockiego, które, zdawało się groziły 
znrwamem rokowań pokojowych, przewodniczący 
delegacyi rosyjskiej, z polecenia bolszewickiego 
rządu, zakomun.kował. ^e „Rosya 2rzeka,ąc się for­
malnego traktatu pokojowego, uznaje stan wojenny 

a zakończony i zarządza zupemą natychmiastową 
demohilizacyę sd zbrojnych rosyjskich- . W  ten spo­
sób R isy a  idaia się na łaskę i niełaskę swych prze 
ciwniKów, rezygnując z jakichkolwiek gwarancyi 
traktatow ych.

Tak niespodziewanym epilogiem skończyła się 
wojownicza farsa bolszewickich przywódców w Brze 
ściu. Zresztą t y  h w ojew niczyih występów pana 
Trockiego nikt nie brał na sery ", naw et na froncie 
niemiecko rosyjskim , gdzie jnż dawn* płynęło życie 
pod znakiem pokoju, wśród wspólnych zabaw, kon­
certów i tań.ów .

Mohilowa. W tem  nagle w czasie te j nierównej 
walki przybyła armia polska pod wodzą generała 
Musńiękięgo, wojska bolszewickie rozpędziła, a ge­
neralissimusa rosyjskiego Sry len kę wraz z całym 
sztabem wzięła da niewoli!

Zwycięstwa armii polskiej.
Niespodziewana wieść w strząsnęła Polską, jak 

długa i szeroka. Z krwawego chaosu rosyjskiego 
wyionit się aagle potężny, w ie k i czyn polskiej sa­
modzielne] siły zbrojnej. Na kresach Rzeczypospo­
lite j polskiej stanęła lo boju w obronie praw na­
rodu wielka armia polska, oparta tylko o własne 
siły i walc >ąca ty k o  o własną sprawę Pędząc po 
b.tych R jsy au  coraz dalej w głąb kraju, jDsadza 
miejscowość za miejscowością i na odzyskanych 
obszarach zatyka sztandar niepodległego państwa 
polskiego.

Po zaję :iS Rohaczewa, gdzie wojska polskie zdo­
były olbrzymie zapasy amnnicyi, nastąpił brawurowy, 
w styln Kruncow skim  atak na Mohilów, główną 
kwaterę rosyjską. W  mieście tym stacyonowali byli 
niani Mościckiego, ci sami, którzy swego czasu z ta ­
kim bohaterstwem i poświęceniem walczyli w obro­
nie ludności Stanisławowa. Kryleuko nakazał roz 
brojenie tego putku, który  jednak nie poddał się 
rozkazowi. Rozpoczęła się zacięta walka na ulicach

Sw relęat** armii polakisl Jen erał Dowbór-M uśnicń.

W edług dalszych, następujących po sobie z bły­
skawiczną szybkością wiadomości o zwycięstwach 
generała Mnśnickiego armia polska zdobyła i zajęła 
Smoleńsk, a następnie W itebsk. W  ten sposób te­
ren w ojny poisko bolszewickiej rozszerzył sie daleko 
na północ. Od Rohaczewa, najdalej na południe w y­
suniętej miejscowości, zajętej przez P ok k ów , do 
Smoleńska, odległość wynosi 2 5 0  kim., tak że jest

niepodobieństwem, ażeby te same oddziały, które 
wzięły do niewoli K r jlen k ę  z jego sztabem, opa­
nowały M ńsk, mcgty pod Smoleńskiem operować. 
Należy zatem przypuszczać, że do tego ostatniego 
miast? wkroczył jakiś oddział, sformowany n? pół­
nocy. /.keya w ojtk  polskich rozwija s:ę dotychczas 
pran ie wyłącznie na linii Dniepru, nad którym są 
położone Smoleńsk, Orsza Mobilów i R ^ a e z o w .—  
Rejon akcyi mińskiej rozszerzył się podobno na Eo- 
brujsk i S  u c i, więc już znacznie bliżei frontu. —  
Obecnie zatem B rześć niema już bezpośredniej ko- 
munikacyi z Moskwą i Petersiurgiem , a delegaci 
rosy jscy  megą s ę  porozumiewać ze swoim rządem 
ty lk c przez teren okupowany; wytwarza to  dla 
nich dość niemiłe położenie.

Generał M uśnnk. -peruje na terytoryum  dawnej 
Rzeczypospolitej, a mianowicie w obrębie w oje­
wództwa mińskiego i nścisław skiego. —  Zajmując 
Smoleńsk, który odpadł od Polsh: po śmierci W ła­
dysława IV . podchodzi do granic województwa po 
łockiego.

O naczelnem wodza armii polskiej, jenerale Mu- 
śnickim, pisma podają następujące szcztgóły : 

General porucznik Dowbór Muśuicki, urodzony 
w rodzinnym majątku Garków, w ziem. radomskiej, 
pochodzi ze starego rodu Lwowskiego, ber u „Dow­
bór-  (przyjaciel). W ykształcenie otrzymał w gim- 
nazyum radomskiem, następnie był w mikołajewskim 
korpusie w Petersburgu i w szkole konstantynowskiej. 
W  roku 1883  awansował na poruczuika piechoty; 
w przeciąga jedenastu lat służył w szeregach na 
stanowiskach czynnych. W  roku 1899  wstąpił do 
akademii generalnego sztabu, którą ukończył celu­
jąco, otrzymawszy nagrodę za najlepszą pracę na 
tem at strategiczny. Jako oficer generalnego sztabu 
do poszczegó'nycii zleceń uczestniczył w wojnie 
japońskiej przy sztabie I .  syberyjskiego korpusu, 
którego wszystkie pułki otrzymały za waleczność 
sztandary św. Jerzego Po wojnie japońskiej we­
zwany był do formowania okręgu wojskowego 
w Ii tu cku ; jako oficer tegoż sztabu, zbadał drogą 
głębokich rekonensansów najgłówniejsze kierunk. 
strategiczne gubernii irkuck'ej, jenisejskiej i okręgu 
zabajkalskiego. W  roku 19 0 8  został przeniesiony 
do sztabu X . korpusu, jako sztabowy oficer do po-

, irr n i k i m  pokoji: Kaneart nlamiackirj orkieatry wojikowej między itanowbkaml abn armii nad JuioMU (Po*. Bnfaj



szczególnych zleceń i począwszy oćl tego roku, od­
daje się ciłkow icie badaniom przyszłego teatru wojny ; 
na froncie zachodnim.

M anowany naczelnikiem srta lu , najprzód l i t e j  
a następnie 7 mej dyw izji piechoty, po wybuchu 
wojny, w pierwszei je j fazie brał udział w opo~a- 
cyach 1 szej dywizyi na terenie galicyjskim , za­
kończonych wzięciem uf<a tynkowanych pozycyj J a ­
rosławia. nad Sanem. Przerzucony z dywizyą pod 
W arszaw ę, uczestniczył w wielkiej bitwie »>od Ł odzią.
W  listopadzie 1914  roku otrzymał jeden z sybe­
ryjskich pułKów. Prowadząc go pod Przasnyszem 
byi trzykrotnie n n n y . W  kilka miesięcy późnręj 
przeszedł na czele tego samego pułku dc G alicyi; 
w wrześniu 1915  roku podczas ciężkich walk pod 
R ygą był silnie kuntnzyonowany. W  październiku 
awansowany na generał majora, zamianowany został 
generałem do szczególnych zleceń przv 10 armii. 
Niebaw' m otrzymał rozkaz formowania 10 dy wizyi, 
z któpą po je j sformowaniu wyruszył do Anatolii.
W  pierwszej bitwie dywizya jego zdobyła dwa 
sztandary tureefcie i wzięła do niewoli słynnego 
oreanizato’ a odaziałów powstańczych Z abeja. W  r.
19L6 wrócił znowu na teatr europejski i na czele t 
10 dywizyi uczestniczy w wielkiej baw ię pod Rygą, 
gdzie b^ł niebezpiecznie zatruty gazami. W  po­
czątku ubiegłego roku został mianowany naczelni­
kiem sztabu 10 armii, parę miesięcy później awan­
sowany na generał porucznika, zostaje dowódcą 28  
kerpnsu z którym bierze udział w ofenzywie n a fi ‘ 
tronem zacird o m . J  |

Generał Muśmcki posiada ordery bojowe w szyst­
kie św. Anny do I. klasy włącznie, krzyż św. Je-§3 i 
rzego 4  klasy, złoty oręż, order chiński podwójnegc 
Smoka, włoski order korony i otrzymany za bitwę 
pod Przasnyszem angielski order komandorski.

Swyslęatwa a ra li polskie] : Grapa n łan ć* z pułku Mościckie-jc

Urwawe n lśa la  we Lwewle Pogrreb i . j  Czerkas*.

( Wkońcu udało się straży, po uwięzieniu 7 osób,
\ przywrócić ład i spokój.

Podczas domonstracyi dwa, gimnazyaliści zostali 
zranieni strzałami rewolwerowymi, jeden  z nich 
wkrótce potem zmarł skutkiem ciężkiej rany. Rany 
postrzałowe otrzymali oni z tyłu, podczas gdy stali 
pośród demonstrantów.

Tukże siedm orgarów  pol.cyjnycn w ciągu wy­
kroczeń doznało kontuzyi.

K to dał owe strzały rewolwerowe do obu stu­
dentów, tęga, mimo najgorliwszych dochodzeń, nie 
zdołano stwierdzić ponad wszelką wątpliweść.

Po stłumieniu wykroczeń rozeszła się po Lw o­
wie pogłoska, że do tłumu w ulicy Batorego dano 
kilka strzałów z gmachu ces. niemieckiej poczty 
polowej. W obec tego jednakże należy zaznaczyć, że 
pomieszczone tam wojska niemieckie w piśmie do 
komendy m iast"' Lwowa wyraź lie św iad c^ ły , że 
żołnierze niemieccy nie użyli broni palnej Za trm 
przemawia też twierdzenie, że rany zranionego aka­
demika i zranionego gimnazy?listy, iwdlug opinii 
znawców, pochodzą prawdopodobnie od pocisku 
7 mm., gdy tymczasem niemiecki rewolwer w oj­
skowy ma kaliber 9  mm. Pocisku owego nie zdo­
łano odszukać. Także pogłosce, jakoby żołnierze 
niemieccy z drugiego piętra gmachu pocztowego 
strzelali do tłumu, zadaje kłam protokół obdukcyi, 
jdyż, jak ustalono, rany postrzałowe przebiegają 

w kierunku poziomvmu.
Należy zaznaczyć, że odmiennie urzedstawił zaj­

ścia lwowskie ogioszony w pismach codziennych 
komunikat Koła Polskiego, który doniósł, co na­
stępuje :

W  sprawie, naglącej zgłosił się hr. Skarbek 
i ćK,ł obraz krwawych zajść na podstawie zeznań 
świadków wiarygodnych. Twierdził on stanowczo, 
że z pośród publiczności, która zachowywała się 
zupełnie spókojrie, nie padi ani jeden strzał, że 
natomiast strzelała polieya wojskowa, tudzież żte 
nierze pruscy z domu. zaiętego przez urząd w oj­
skowy pruski przy ulicy Batorego 39 . Strzał padł 
z góry na dół, czego dowodom są r?.ny śmiertelne, 
zadane uczniom piątej klasy gimeazyalnej, Cze;ka­
sowi i hr. W odzkkinnu. Oprócz tych dwóch, jest 
jeden legionista ciężko ranny kulą pi ócz tego kilku­
nastu rannych od szabli".

Pogrzeb zabitego ś. p. Czerkasa zamienił się we 
Lwowie w wielką manifestacyę narodową. W  po­
grzebie wzięło udział sto tysięcy ludzi, a między 
innymi marszałek N iezetitowski, W itold  Czerto­
ry ski, dr. Rutom ski i inni.

Na czele pocnodu żałobnego szła młodzież w szyst­
kich lwowskich szkół, z wyjątkiem g :mnasyum 
ukraińskiego. M adzież niosło, wieńce o barwach na­
rodowych. D alej postępowała orkiestra kolejowa, 
deputacya robotników i cały szereg innych depu- 
tacy; z w u ńcani. Między innymi niesiono wieniec 
od miasta Lwowa.

Zwłoki niosła młodzież przez całą drogę na ra­
mionach. Nad mogiłą przemawiali reprezentanci mło­
dzieży szkolnej, nauczycielstwa, młodzieży rktde- 
mickiej. kole jarzy , itd. Po odśpiewaniu pieśni pa 
tryotycznych, publiczność w spokoju rozeszła Etę 
do domów.

Krwawe zajścia we Lwowie.
Lwów był w tych dniach widownią krwawych 

zajść, które głeśnem echem' odbiły się w całej P ol­
sce. W  cz sie demonstracyi zginął od kuli student 
ś. p. Czerkas, a uczeń gimnazyainy, hr. "W jdzicki, 
został ciężko ranny.

W  odpowiedzi na wntesioną w te j sprawie inter­
p elację , minister spraw zagranicznych przedstawił 
zajście w następujący sposób:

„D a z lutego odbyła się we Lwowie konferen- 
cya członków nowo założaego stronnictwo prawicy 
narodowej. Polska młodzież demokratyczna na zgro­
madzeniu protestc wała przeciw dążeniom nowego 
stronnictwa i podczas uczty członków k o if  rencyi 
w jednym hotelu lwowskim urządz la głośną de 
nonstracyę, prtyczem  w tym  hoteln wybito dwie 
szyby w oknach.

Gdy straż, którą demonstranci, w liczbie około 
200 0 , obrzucili kamieniami, r/reszcie zepchnęła tłum 
w ulicę Batorego, wówczas, według sprawozdania 
dyrekcyi p o lic ji, nagle z pośród zesranych p»dło 
około 2 0  strzałów. Także pewien feldwebel wojsko 
wej strc.ży policyjnej, któremu tłum zagrażał, dal 
dwa strzały z pistoletu brauninga.

Krwawa ««|śa'a we Łwuwle: Zabity w czasie 
demonstr»cvi nesu i gimnazyainy, £ p C z ert-s .
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P o l  T i ia k ic a  p a k u jn : Popisy śpiewackie Żołnierzy rosyjskich i m im iecHcL odcinka nad Ja sio n ą .
(Fot. Bura).

Pokćj z Ukrainą.
Najzupełniej niespodziewanie obiegła lotem bły­

skawicy wiadomość, że dnin 9  b. m o godzinie; 
drugiej w nocy podpisany został pokój pomiędzy 
mocarstwami cen tra lam i a U i-rarą . W iid oirość ta 
wy wołała w społeczeństwie pokkiem  z "o/nroir ic za 
niepokoienie, bo jnż sam fakt. że do rokowe ń 
w Brześciu nie dopuszczono przedstawicieli Pola­
ków, nie wróżvł bynajmniej nic dobrego. Obawy 
okazały S’ę. n iestety , zupełnie uzasadnionemi —  
Pierw szy pokój, zawarty z repnb'iką ukrrmską, 
przyniósł nowy nodzuł P olsk i! P rzy jió sł cddan:e 
Chełmszczyzny i Podlasia, ziem bezsprzecznie pol­
skich —  na łup uk^ainizmu.

Naród polski nigdy nie uzna tego układu, który 
jes t zanrzeczeniem tych w szystk;ch pięknych zasad 
o „samostanowieniu naredów ", pod znakiem lrtóryih 
ze biała się rzekomo konferencja brzeska —  nie uzna

■."ri

stwo ludowe z drugiej strony, oświadczają, że stan 
womnny m ędsy mmi został uk. l  zony.

K ontrastu jące strony Postanawiają żyć z sobą 
odtąd w n«koin i przyuź i

A rt. I I  : O ile Anstró W ęgry graniczą z U craiń- 
ską republiką ludową, to pozostaną między niemi te 
granice, które przed wybuchem wMny istniały mię­
dzy monarchią austro węgierską a R isv ą . D ile j ku 
półaocy będzie granica przebiegała od Tarnogrodu 
począwszy, na ogół lupą B łg o ra i, Szczebrzeszyn, 
Krasnostaw , Puchaczów, R  dzyń, Mędzyrzecz«, 
S im k i Mieiaik, W ysokie Litew skie, Kamieniec L i­
tew ski. Prn*anv Je-inro  W^Drnnowrkm. W te  o spo- 
só i ziem ia  chełm ska i Podlanie zosta ły  przyznane  
Ukrainie.

W  szcz-gółach będzie ća granica nstalnn?. przez 
mieszrną komisyę, wea.u z stosunków etnograficznych, 
z uwzględn e< iem życzeń ludności.

Na wypadek, gdyby U kraina miała mieć wspólne 
granice z 'rem jesz  ze mocarstwami czwórprzy- 
mierza, zastrzega s ę co do tego cs_bne układy.

A rt. I I I . :  Odróżnienie obsad .onych obszarów roz- 
poezrm s>ę naty. hm i°st po ra ty fik acji obecnego 
ukłrdn pokojowego. Pełnomocniry oznaczą sposób 
opróżmenm i pddnnia opróżnionych obszarów.

Arta IV  Stosunki dyoL matyczne i konsularne 
między stronami kcntrakorąccm i podjęta będą na 
cychmiast po 'atyfikacyi okładu pokojowego.

A rt. V  : K  mtroktu!ące strony zrzeka,ą s 'ę  wza- 
amn o wynagrodzenia sw o.th kosztów wojennych,

2w y C '*« tw a  m i l  p »lsk fe| : Wz ątv do niewoli przez 
Polaków generalissimus rosyjski Erylenk;.

zobowiązują się dostarczać sobie wzaiemnis swoich 
nadwyżek produktów rolniczych i przemysłowych. 
Ilości tov a ów i ceny oznaczy kemiay która zbie 
rze się zaraz po podp:sanin pokoju. W ym iana to ­
warów będzie się odbywała po części przez organy 
centralne państwowe.

Aż do zawarcia ostatecznego układu handlo­
wego, w każdym raz e aż do uplywn sześciu mie­
sięcy no zawarciu powszechnego pokoju, wzajemna 
wymiana towarów reguluje się prowizorycznym 
nkładem.

A rt. V III  mówi o zawarciu szczegółowych ukła 
dów co do przywrócenia publiczny h i prywatnych 
sŁosnnków prawnych, o wymianie jeńców wo ennych, 
internowanych cywilnych o kwestyi atrnestyi.

Art. IX . powiada, że u k h a r  w tym traktacie 
pokojowym stanowią niepodzielną całość.

P ak^J c  U k ra in ę  | W Hiłabow icz, . prezydent gnbinotn" 
republiki nkra ńskiej.

nowego gwałtu, te n  hrućalmejszegr., że spełnionego, 
właśnie w chwili, gdy rozbrzmiewa ty le pięknych 
stów o „oswobodzeniu11 Polski i budowie państwa 
polskiego...

Zawarty z Ukrainą układ stwierdza na wstępie, 
że naród ukruńiki podczas obecnej wojny świati 
wei ogłosił swą niepod'cgłość i w vrtz ł życzenie 
zawarcia pokoju między ukraińską repub] k° ludową 
a państwami woiuiącemi z R 'sv ą . Po wyliczeniu 
pełnomocników p rń tw , k ió .zy  przybyli, następują 
w traktacie poszczególne artykuły.

Art. I. opiewa: Niemcy, Anstro W ęg rv , Bnłga- 
rya i Tnrcya, z jednej, a ukraińsko przedstawiciel

P o i  a n a k ia n  p o k o ju : Żołnierze rosy jscy  i .ii* l e tc y  przy zasiekach z drułn kolczastego rod Ja«iołdq.
(Fot. Bnta)

to znaczj państwowych wydatków na prowadzenie 
wojny, z r z e z ią  się takżo wynagrudzema szkód wo 
jennych, to jes t szkód, które ponieśli ich obywatele 
w obszaracń nawiedzonych p zez wojnę, wskutek 
wojskowych zarządzeń z w yjątkom  wszystkich re 
kwizytyi orzedsię wziętych w k ra ;u  nieprzyjacielskim.

A rt. V I ; J  ńcy wojonui obu ser on będą ode 
siani do sw ojej ojczyzny, o ile nie będą sobie ży 
czyli zezwolenia p ństw a w stórem  przebywają na 
pozostanie w jego krajach, lub udania Się do innego 
kraju. Uregulowanie kwestyi, z tem zw -ąza"yih. uc 
kona się w idhig osobnych postanowień art. V III .

W  bardzo długim artykule V II  uregulowane są 
przyszłe gospodarcze stosunki w ten sposób, że kon­
traktujące strony na czas do 31 lipca togę roku
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-  Czytaj po cichu, ja wolę odpocząć trochę.
-  Panna lózia lo laka sharowana jak i ja.
Władek przysiadł na stołeczku, otworzył ksią­

żkę i zatonął w czytanm.
Józia wsparła głowę na rece i różnemi my­

ślami usiłuje odgonić senność, która sie skrada 
podstępnie, czyha na przemęczony pracą orga­
nizm.

0  szóstej rano wsiała, jak codzień. Mieszka 
daleko stad, a przed w pół do ósmej musi być 
już na swojem stanowisku. I odtąd ciągle na 
nogach, rfrad nawel jadła stojąc. Dopiero teraz 
chwila odpoczynku. W euk.erni puslo... cicho... 
lak rozkosznie cicho Mar»wa“ pobiednia go­
dzina.

Najemnica państwa Mustałków może ode­
tchnąć, usiąść na chwile, dać folgę obolałym od 
bezustanne! kretaniny nogom, zebrać myśli.

Choć po co te m yśli? One łąkie niewesołe, 
meczące. Lepiej byłoby zadrzemać, ale nie wolno. 
Trzeba być ciągle w pogolowiu. A nuż wejdzie 
ktoś...

A zatem myśleniem spędzać sen z ciężących 
powiek.

-  Wczoraj stłukłam dwie szl$lanki. W ka­
sie brakowało o^mdziesiąt halerzy. Omyliłam się 
widocznie... wydałam komuś za dużo... co za 
szczepcie, że n-e wiecej... dzisiaj znowu l2n Ka­
rol... Ciastka liczone... Wytrącą pewnie, a iu bu­
ciki drą s e -  z pończoch slrzepy lecą... jak ku­
pić... za co?..

Władek oderwał nagle wzrok od książki. Coś 
mu sie przypomniało.

-  A wic panna Józia, że stara to nas po­
prostu świństwami karmił... Kasza i kasza 1... 
A sami pieczenie żreją i leguminkil... 1 ciastek 
nie pozwalają brać, chociaż w innych cukier­
niach..

józia nie odpowiada. Wszystko jei lo jedno, 
co zie. I tak coraz ma mniejszy apetyl ku wiel­
kiemu zadowoleniu pani Musiałkowej.

-  Pannę Józię może głowa boli? -  pyta 
Władek.

-  Boli.
-  Mme także bolała... ale jakem zaczął czy­

tać... Sticzności hislorya... Ten rycerz Zbisław, 
:o wyswobodził uwiezioną kasztelankę. A ona 
była bardzo piękna i on sie zakochał... Pewnie 
była taka jak pani...

Chłopiec przewrócił kartkę książki i umilkł.
Po wargach )Ozi, którt dawniej płonęły barwą 

purpurowe«o kwiatu, a aziś są jak bladoróżowy 
koral, przemknął bolesny uśmiech. Po n!ą nie 
przyjedzie żaden rycerz, żeby ją oswobodzić. 
Co najwyżej jakiś c. k. „leulenanł" zaproponuje 
jej, żeby z mm zjadła kolacye. A pani Musiał- 
kowa przypomni że dla wojskowych panna Jó­
zia musi być bardzo grzeczną...

Mimowoli młoda kobieta spojrzała na swoją 
prawą reke, ria której nie było już obrączki. 
Zajęła swój pierścionek ślubny, schowała. Panna 
Józia J... Nazywaią ją panną Józia, jak gdyby 
nigdy nie była mężatką i... Bo też nie przyznała 
sie... Nikt tutaj nie wie o tem i lo całe szczę­
ście...

Józefa Źarnicka i koniecl... 6z to kogo obcho­
dzi, że istnieje jakiś Konrad Żarmcki... tak sza- 
len!e kochany, a tak strasznie brutalny i bez­
względny... Cóż to kogo obchodzić może, że był 
jakiś ślub... i było ma zenie o szczęściu, wde­
ptane w btolo nogami złej, a mocnej kobiely...

Po cóż ludzie maią pytać sie, dziwić sie, może 
litość wyrażać, a może szydzić...

Niel Tutaj we Lwowie nikt o tem nie wie, 
że panna Józia, usługująca w cukierni, jest żoną 
Konrada Zarnickiego, synową bogatej, dumnej 
pani...

1 nie myśleć już o lem l To za bardzo boi* 1 
Raczej zastanowić sie. jak tu podzielić tak marną 
pensyjke, żeby siarczyło i na buciki... i na ku­
pienie nowych pończoch... i na zapłacenie mie­
szkania... i na pranie... i na węgle, bo wkrótce 
już przyjoą jesienne chłody i trzeba bedzie za­
cząć palić w piecu...

Pogrążona w zadumie nie zauważyła, że 
drzwi otwarły się.

-  Budzę panią 1 panno Józiu... O czem  p a­
n ien ka lak  m a rz y ?

D rgnęła i p od n iosła  g łow ę w y straszo n a . Ale 
zaraz  u śm iech n ęła  s ie  m ile, przy jaźnie, praw ie 
w eso ło .

L ubiła lego staru szk a-em ery ta , k tóry  przycho­
dził tutaj cod zien n ie o jed n ej i le j sa m e j godzi­
nie na g azetk e i herbatę ze śm ie ia n k ą  i z su ­
ch arkam i.

K ażda n a jm n ie jsz a  cu k ieren ka p osiad a kilku 
takich  s la ły ch , k onserw atyw nych  by w alców , któ­
rzy nie m ogą p rzyzw yczaić s ie  do now ych, w iel- 
k icn , b ły szczący ch  lok ali k aw iarn ian y ch , do roju  
służby, pow odzi św iateł, a przcd ew szyslk iem  do 
h a łasu , dymu i tłum u.

-  D zień dobry panu raćcy .
-  Dzień dobry pani... Jak że  zd rów eczk o... 

O l b lada p anienka, to n ie dobrze...
-  W ładziuI H erbatkę ze śm ietan k ą  d^a pana 

radcy. S k o cz  a o  k u ch n i! -  m ów i Józia, ca su w a - 
ją c  szu tlad ę pełną su ch ark ów .

-  Już sk a cz e , na jed n ej n o d ze!
W ład ek  zam k n ął k siążk ę, sch o w a ł ją  pod 

lade i pobiegł do kuchni.
R ad ca  z dobrodusznym  u śm iech em  na sw ej 

czerstw e j je sz c z e , siw ym  zarostem  ok o ion e j tw a­
rzy, przypatru je s ie  Józi.

-  No i nie pow ie mi pani, o czem  się  tak 
m arzyło, kiedy ja  w ch o d ziłem ?

-  Nie m arzyłam  w cale .
-  E j !  M nie s ia  em u p ow ied zieć m ożna. Nie 

zdradzę... O n arzeczo n y m ?
Usta m łodej k ob iely  z a c isn ę ły  s ie . P ow iek i 

n izko opadły na oczy , rz u ca ją c  cień  rzes na 
blade policzk i.

-  Nie tnam  n arzeczon eg o .
-  No lo w k ró lce  bedzie pani m iała.
-  I nie b ęo e m iała.
-  Dla B o g a l P an n o  Józiu !... Cóż za pesy ­

m izm !
-  T o  nie pesym izm , proszę pana, lo pew ­

n o ść.
S taru szek  uw ażnie] sp o jrza ł na Józie. Nie­

złym  był zn aw cą  ludzi. W yczuł, że w  tej odpo­
w iedzi k ry je  s ie  c o ś  w ię ce j, niż zw ykłe d rocze­
nie m łod ej, ład nej dziew czyny, k tóra g ro zi: „ja 
n«gdy za m ąż nie p ó jd ę".

-  Jest h erbatk a  dla pana radcy -  m elduje 
W ład ek  -  i śm ietan k a  z k ożu szkiem . Ja sam  
przypilnow ał, co b y  nie oszw abili.

-  D zięku ję ci, synu. P an n o  lóziu, dotrzym a 
mi pani d zisia j to w a rz y stw a ?  P rzy jem n ie  przy 
h erb atce  p og ad ać lrochę.

I Józi m iłe s ą  le p egaw ęd ki z dobrym , ży­
czliw ym  cz ło w iek iem , a ie  w aha s ie  Irę che.

-  W ładziu, zastąp isz  m n ie ?
-  T a  rozum ie się , że zastąp ię  1
-  I za w o ła sz  ja k  bedzie p o trzeb a?
-  T a  pew nie, że z a w o ła m ! O je j l  W ielk ie 

rzeczy  z a w o ła ć l N iech s ie  panna Józia  n ic  nie 
b o il...

R ad ca  u siad ł przy ;,sw o im " sto liczku  pod 
oknem  i p o p ija ją c  h erbatę, rozm aw iał jed n o cz e­
śn ie  z Józią.

-  Ś licz n a  je s ie ń j D obrze, że ch o ciaż  z ie­
m niak i n ie zg n iją .

-  A ta k i P ięk n y  czas .
-  Jutro n iedziela... P ew n ie pani w ybiera sie  

gdzie na sp acer... a m oże do kina, a lb o  do tea tru ?
-  S k ą d ż e ,. Jutro tak  sam o  jat< i dz<s:aj bede 

od rana aż do w ieczo ra  za ladą.
-  Ja k fo ?  M usi pani przecież m ieć ja k ie ś  

„w ych od n ie". Nit w ym ów iła so b ie  pan* te g o ?
Józia  u śm iech a  s ie  blado. Gdzie ona lam  

w ledy m y śla ła  o tern, żeby so b ie  c o ś  w ym aw iać.
-  Pan Musiałek wsDOminał, że co trzebią 

niedziele... Ale lak się jakoś zrobiło, że wcale 
z tego nie korzystam.

-  I lak  bez żadnego odpoczynku... Ależ lo 
o k ro p n e l.. Dla tak ie j m łodej dziew czynyl...

-  I lak  nie m iałabym  gdzie iść... ani z kim.
-  P an i n iem a tutaj krew nych... z n a jo m y c h ?
-  Nikogo.
-  P an i z K rakow a, p ra w d a ?

P  T ak .
C hciał z a p y la ć : „i cóż c ie  tu przygnało, b ie­

dne d z ie ck o ", lecz  Józia  tak  uporczyw ie palrzyla 
w  okno, ze z an iech a ł d alszy ch  pytań.

Em eryl m acza ł su ch ark i w  h erb acie  i jad ł 
pow oli, sm a k u ją c . Nie sp u szcza ł przytem  oczu 
ze sm u ln e j. p rze jrzy ście  b ladej tw arzy sw ej m ło­
dej tow arzy szki. M yślał, że d ziew czyna ta m a 
w  so b ie  c o ś  z cudnego, w io sen n eg o  kw iatu, 
zw arzonego  chłodem  i c o ś  z przyduszonego 
p łom ien ia .

Kiedy jednak słońce dogrzeje, a płomień wy­
swobodzi się...

-  Musiała mieć jakieś bardzo ciężkie przej­
ścia w życiu -  rozumował. -  Stąd to znie­
chęcenie, analya, smutek. Ale to minie W niej 
pizecież jest pęd do *ycia i temperament i O ! na­
wel dużo temperamentu 1 Tylko, co ona za je­
dna7 Skąd się lulaj w zięła? Że nad kołyską 
nie śpiewali je j o posadzie u państwa Musialków, 
to widoczne.

Dopił reszte herbaty, odsunął szklankę i od­
chrząknął. Józia milczała dziwnie zgaszona.

-  Wie pani -  podjął rozmowę radca -  że 
ci Musiałkowie, to haniebnie panią wyzyskują. 
Ile oni pani p łacą?

Wymieniła' niepokaźną kwotę.
-  C o? Tylko tyle za laką całodzienną ha­

rówkę 1 -  oburzył się siaruszek. -  Ależ lo jest...
-  No, dostaję i wikk
-  Nie utyła oani na tym wikcie. Nie, nie, to 

:vogóle me jest dla pani posada. Wprawdzie 
dla mnie barazo miło, ale... Fani musi być lutaj 
narażoną na rozmaite brutalne zaczepki.

Młoóa kobieta skinęła obojętnie głową.
-  Oczy w ście. Trudno. Zadowolona jestem, 

że to m iejsce ćoslalam.
-  Ta czegóż u licha jesteś pani taka zre­

zygnowana, apatyczna, bez energii?
J*zia uśmiechnęła się tak smutnie, że staru­

szkowi ścisnęło się serce nieokreślcnem jakiemś 
uczuciem liiości czy trwogi. Jego najstarsza 
wnuczka była w lym samym mniej więcej wieku. 
Wyobraził sobie, że mógłby na hożej, świeżej 
twarzyczce wesołej, jak plak wiosenny, Zosi, 
dojtzeć laki wyiaz smutku i zniechęcenia.

-  Moźebym ja dla pani znalazł jakieś inne 
zajęcie. Mam już nawel coś na widoku. Umie 
pani po niemiecku?

-  Bardzo stabo.
-  A o buchalleryi, o rachunkowości ma pani 

jakie wyobrażenie?
-  Zaanego.
-  To może pisze pani na maszynie?
-  1 to nie.
-  Radca potarł ręką czoło zaidooolany.
-  To hm... Rzeczywiście. Chybaby do biura 

kart. Ale tam natłok... prolekcyi trzeba.
Józia wykonała ręką gesl zniechęcenia.
-  Dziękuję pznu bardzo za życzliwość, ale 

niech się pan raaca napróżno nie kłopocze. Je­
stem do niczego. Już mi lo nieraz powiedziano.

Radca zżymnął się.
-  Do niczego... Do niczego... Także austrya- 

ckie gadanie 1 Że tam panią do samodzielnej 
pracv nie wychowano..

Młoda kobieia zaśmiała się gorzko i ostro.
-  Achl To moje wychowanie 1...
-  Ech! Co tam ! |es!eś pani młodą dziew­

czyną, mitą i ładna Bardzo nawel ładną, ja, 
stary, pani tc mówię... Wyjdzie pani dobrze za 
mąż...

Józia oblała się nagle falą krwi. Mimowoli, 
a raczej wbrew woli, wyrwały się Jej słow a;

-  la nie jestem już panną 1
Radca zaczął kręcić kulkę z papieru. W za­

kłopotaniu pogładził swoje geste, siwe boko­
brody. Miał bardzo niewyraźną minę

-  To jest., niby... jakfo?...
-  No jestem mężatką 1
-  M ężatką?!
-  A tak.
Sięgnęła do szyi i pokazała mu obrączkę 

ślubną, która miała na łańcuszku, razem z me­
dalikiem z Matką Boską.

Emeryt osłupiał,
-  Kiedyż pani zdążyła za mąż w y jść? ! Ta­

kie dziecko 1 1 dlaczego pani nie nosi lej obrączki 
na palcu?

-  Bo lepiej, żeby lulaj nikt nie wiedział. 
Sama nie wiem, dlaczego Dowiedziałam panu.

-  To gdzież ten pani m ąż?
-  Przy wojsku.
-  Ahal Przy wo*sku -  powtórzył -  i on 

wie oczywiście, że pani lutaj pracuje?
-  Nie wie.
-  Nie w ie?l Jak io?! Nie rozumiem..
Józia nie odpowiedziała nic
-  Przecież pani musi mieć jakąś rodzinę, 

no t mąż chyba także,
Niebieskie oczy zalśniły szkliwem łez.
-  1 ja mam rodzinę i on ms rodzinę, ale 

niech mnie pan radca o nic więcej nie pyfa, 
bo nie powiem. I lak już powiedziałam za 
dużo.

Radca był jednak zbył zaciekawiony, aby 
na tem poprzestać.
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-  Ale jakże lo możliwe... -  zaczął.
— Panno jó z iu l.. Panno jóriu l — Władzio 

wsunął głowę do pokoju -  siara idzie 1...
W jednej chwili już józi przy radcy nie było.

Pow olnym , w lok ący m  sie  k rokiem  idzie józia  
przez u lice K arola  Ludw ika. Nogi ją  s traszn ie  
b o lą . M u s 'a 'k o w ie  dopiero o w pół do d ziesiąte j 
zdecydow ali s ie  zam k n ać cu kiern ie, ch o c ia ż  w e­
dle um ow y czy n n o ści su b je k ‘ki k oń czą  się  przed 
dziew iątą.

N aturalnie o c ia stk a  i cu k ierk i b ra k u ją ce  
była aw antura. M u sia lk ow a „z b esz ta ła " jó z i?  
i groziła, że  w ytrąci

M łoda k ob ieta , doprow adzona do o sta tecz ­
n o ści, p osk arżyła  s ie  na K arola. M usiatek  ziry­
tow ał sie  ch c ia ł ch łopcu  dać n am aca ln ą  nauczkę, 
a le  m ałżonka je g o  stąn eła  w  obronie sw eg o  
ulubieńca.

-  A ja k ż e  1 Na K arola bedzie w szy stk o  sp y­
ch a ła  1 D laczego  przy A n tośce tak ich  rzeczy  nie 
było 1 D ziam d zial

K iedy Józia w ychodziła z cu kiern i, Karol za ­
śm iał sie  je j b ezczeln ie  w  oczy  i p o k azał figę.

-  Sk arżyp yta 1... S k arży p y ta ....
O ch 1 Jak że  Jej w  g łow ie szum i. W  calem  

cie le  czu je  o ło w ian e zm ęczen ie. A n a jg o rze j te 
nogi, fak b o lą , od k olan  aż do p alców . C ale 
sz cz ę śc ie , źe d eszcz  nie pada, bo  podeszw y 
przetarte.

Na ulicy, pom im o oó źn ej godziny, panow ał 
d o ść ożyw iony ruch. S zczeg ó ln ie  dużo było 
m undurów  w oisk ow y ch .

-  K toś za jrza ł lózi pod k ap elu sz i pow ie 
dz>ał:

-  P a n ie n k a  taka s a m a ? .
O dw róciła n iech ętn ie  g łow ę Z aczepki prze­

sta ły  ją  b aw ić  i p o ch leb iać  je j.  W ied ziała  już, 
co  s ie  pod taką u liczną ad o racy ą  kryje.

I w o la ła  już być sam a w śród fego flumu. 
W olała  zazd ro ścić  kobietom  w esołym , u śm iech ­
niętym , w spartym  na ram ieniu  k o ch an eg o  m ęż­
czyzny.

Z ?  ch w ile  znow u zaczep k a , tym razem  b a r­
dziej brutalna, la k iś  p od chm ielony  m ocrio m ło­
dzian z ion ą! je j oddechem  w twarz.

„Puppchen du tust mein Angestcrn 
Puppchen ich habe dich ssc gem..."

zaśp iew ał chrypliw ie i ch w y ciw szy  ram ie józi, 
c iąg n ą ł ją  ku sob ie . W yrw ała się, odtrąciła  go 
s iln ie  i u skoczy ła  w  bok.

-  P recz  1...
-  C zego s ię  p an ien k a iry tu je ?  Z ło ść  p ięk ­

n o ści szkodzi... „P upp chen du b is l m ein ^ugen- 
stern ..."

P rzebieg i |ą d reszcz  w strętu.
-  O ch l Żeby ju ż  ja k  n ajpręd zej byc w  domu 

i położyć s ie , a le  to je sz c z e  tak d aleko , kilka 
d ługich ulic.

M ijała  w łaśn ie  k aw iarn ie rz ę s iśc ie  ośw ietlon ą. 
Przytłu m ione dźw ięki m uzyki p rzed ostaw ały  sie 
na ulice- M uzyka grała  ja k ą ś  m elodye zaw rotną, 
ogn istą , m iłosn ą.

Józia m im ow oli za cz ę ła  słu ch ać . P rzy stan ęła  
i sp o jrz a ł?  do w nętrza cu kierni.

-  Jak fam  w eso ło , iasno , ciep ło , rozk oszn ie 
za  tą szy bą. S tro jn e  p an ie, e leg an ccy  panow ie. 
I m uzyka tak  p ięknie gra.

U pojona m eiodya porw ała ją . Na ch w ile  z a ­
p om niała Józia  o sm utku sw oim , o zm ęczeniu  
i o biednych o bo la łych  nogach . R ozb łysły  oczy, 
rozdęły s ie  nozdrza. Krev/ je ła  bu rzyć sie  i palić, 
ogniem  w rzeć w  żyłnch, sz y b c ie j nap ływ ać do 
w arg i p o liczków .

Gdyby w  fej chw ili k tokolw iek  podszedł do 
n ie j, w zią ł za reke i p ow ied ział: „chodź ze m ną 
fam , gdzie fak ja sn o  i w eso ło , gdzie gra nu- 
zv k a“ b y łaby  poszła  bez w ahania.

Ale nikt je j tego nie pow iedział, n a fo n ra s t 
ja k a ś  s ta rsz a  pani potrąciła  ją  siln ie  i zaw ołała  
ze z ło ś c ią :

-  S teo a  pani, czy  c o ? !  S tan ęła  na chodniku , 
ja k  len slup i . .

Józia op u ściła  głow ę, przy gasła  i znow u w o l­
nym, w loKącym  s i ’ krokiem  'z la  dalei ‘-k rę ciła  
w  przeczn ice. N iusia'a n rz e jść  je sz cz e  caty  la ­
ły rynf ulic, zanim  dosid la sie  w  u liczkę w ązką, 
s ła b o  ośw ietlony i ź ’e w ybrukow aną.

P o  strom ych, n iew ygodnych, krętych s c h o ­
dach w d rapała  się  na trzecie piętro i zadzw o­
niła.

T rw ało  fo dobrą ch w iię  zanim  je j drzwi 
otw arto. W ciasn y m  przedpokoju panow ał n ie­
m iły  zaduch, iakby  stycnlizny  Ir.k iejś, zm ieszan y  
w ybitn ie z w on ią  g oto w an e j, k iszon e] kapusty.

liOWfltfUI ll^GftTKOWAJI*
—   -

-  Kfo fam przyszedł, Jadziu? -  zapytał 
z głębi mieszkania glos kobiety.

-  To panna józia, mamciu — odparła dwu­
nastoletnia dziewczynka, jasna błondyneczka, 
z długim, c enkim warkoczykiem.

Nie witając sie z gospodynią, Józia posz’a 
odrazu do swego pokoju. Po omacku zaczęła 
szukać zapałek i nie mogła znaleźć.

-  Zawsze mi zabierają zapałki -  pomyślała 
gniewnie.

Na szczęście przynomniała sobie, źe ma 
drugie pudełko zapałek w szufladzie. Po chwili 
mala, kuchenna lampka zapłonęła mdlem, przy- 
ćmionem światełkiem, bo Józia przykręciła pło­
mień, gwoli oszczędności nafty.

Pokój był mały, więcej niż skromnie ume­
blowany, ale czysty. Tylko wiało fam ?urowq 
pustką. Na podłodze białej, czysto wymytej, ani 
śladu dywanika. S iany malowane na jedno­
stajny, niebieskawy kolor, gole zupełnie- Żadnego 
obrazka, żadnej fotografii. W oknie nie było fi 
ranek, ani wazoników z roślinami. W cgóle w ca­
łym pokoju ani jednego kwiatka.

Proste żelazne łóżko, stół obity ciemną ce 
ratą. dwa stołki, na jednym z nich blaszana 
miednica i podstawka na mydło i kuferek józi 
stanowiły cale umeblowanie. Szafę zastępowały 
gwoździe, wbite w ścianę.

Widać by<o, że właścicielka pokoju nie dba 
o to , aby go upiększyć, ozdobić, aby stworzyć 
sobie mate, zaciszne schronienie.

józia nie mieszkała tutaj, ona przychodziła 
tylko wieczorem snąć, a rano zwlekała się z łóżka 
niewyspana, znużona, zniechęcona do dnia, który 
ja oczekiwał.

Nic jej z temi ścianami nie wiązało. Nie wy­
dobyła n^wef z kuferka ‘otogrufii matki. Nie 
zdawała sobie z fego dokładnie sprawy, ale 
miała niejasne poczucie, że jest fu jakby w ho­
telu, na chwilę letną.

Ale ta chwila przedłużała się w tygodnie. 
Nieokreślone nadzieje zamierały. Życie zaciągało 
się mgłą szarą, ciężką, posępną.

Młoda kobieta z utęsknieniem spojrzała na 
łóżko i pospiesznie zaczęła się rozbierać.

Położyć się, odpocząć, zasnąć, nie myś eć, 
nie pamiętać 1

Spostrzegła nagle, że materya spodniey-aa- 
czyna się w jednem miejscu przecierać. Prze­
straszona jeła z uwagą, troskliwie oglądać 
swoje ubranie. Obejrzała potem jeszcze pode­
szwy bucików i pończochy, westchnęła i wsu­
nęła się pod kołdrę, zdmuchując jednocześnie 
świailo

Ale dziwna rzecz. Pomimo znużenia nie mo­
gła zasnąć. I to tak bywało prawie co noc. 
Przychodziła do domu taka wyczerpaną, 'tak 
laknaca odpoczynku, że zdawało się, dość bę­
dzie irzyłożyć głowę dc poduszki, aby usnąć 
snem kamiennym

A tymczasem sen sie nie zjawiał, józia sły­
szała jak zegar na wte*.y kościelnej bił godzinę 
jedenastą, dwunastą, niekiedy nawet i p iew szą 
i drugą. Dopiero później zasypiała twardo, bez 
marzeń i mogłaby spać tak do południa, gdyby 
nie mus, który nakazywał zerwać się najpóźniej
0 s/ós*ej.

Odbijało się fo dotkliwie na jej zdrowiu
1 usposobieniu.

Nie rozumiała, co się z nią dzieje, bo da­
wniej słowo „bezsenność* było dla Józi pustym 
dźwiękiem, bez treści.

Teraz poznać miała mękę długich, bezsen­
nych nocy, kiedy zmora troska na piersiach kła­
dzie się i gniecie, kiedy najczarniejsze myśli 
jak złe, drapieżne ptaki obsiądą mózg, kiedy 
wszystko, co dręczy i boli, urasta do potwor­
nych rozmiarów.

Co noc prawie pizezywała józia myślą 
wszystko, co zaszło od jej wyjazdu z Łykowa. 
Truła się. zadręczała tem ciągłem rozpamięty­
waniem, ale odoonić myśli nie mogła. Silniejsze 
były niż jej wola.

Pierwszą taką bezsenną noc spędziła fam, 
w mieszkaniu Larchówny. Lecz wtedy miała 
w sobie jeszcze iskrę nadziei, miała ieszcze do 
kogo zwracać się sercem.

Nie wątpiła, że Konrad stanie pc jej stronie, 
powie je j : dobrześ postąpiła. Zresztą postara 
się o paszport, pojedzie do niego i wtedy już 
wszystko, wszystko na dobre się obróci.

Wprawdzie Teresa powiedziała je j:
-  O taki paszport fo nie tak łatwo. W ka­

żdym razie irzeba się starać kilku tygodni, je­
żeli nie miesięcy. I podróż kosztowna.

Ale józia nie uwierzyła, nie chciała uwierzyć.

jRr. 7

Larchówna odprowadziła ją na koiej. Na 
kilkanaście minut przed odejściem pociągu zja­
wił się niespodziewanie Łuniewski.. Był blady, 
wzruszony, w oczach miał czułość i pokorę.

Podbiegł do józi. iak nieprzytomny.
-  Pani józiu, błagam, niech mi pani daruje. 

Zawiniłem, postąpiłem podle, ale byłem jak sza­
lony. Teraz wiem. że... Panna Larchówna opo 
wiedziała mi wszystko o tym legioniście. Niech 
pani daruje. Teraz oani potrzebuje pomocy. 
Proszę mi zawierzyć... ja  bezinteresownie...

Glos mu się łamał. Słów nie mógł znaleźć. 
Błagalnie spogiąaał w oczy kobiety.

Przy pierwszych słowach Łoniewskiego Te­
resa dyskretnie usunęła się na bok.

józia doznała wrażenia, jakby jq ktoś oblał 
wiadrem zimnej wody. Skrucha Łuniewskiego 
nie rozczulPa jej bynajmniej, nałomiast ogarnął 
ję  gniew na Larchównę.

jukiem prawem udzielała Łuniewskiemu ja ­
kichś wyjaśnień, jakiem prawem mieszała się 
w rzeczy fak w niczem jej nic dotyczące t •

Brzydkie, złe podejrzenie zaświtało w gło­
wie |6zi. Dumnem. zimnem spojrzeniem zmie- 
izyła stojącego przed nią mężczyznę.

-  Nie gniewam się na pana wcale -  po­
wiedziała krótko.. -  Za wszelką pomoc dziękuję. 
Dam sobie radę.

Chciał jeszcze coś mówić, nalegać może, 
ale mu nie pozwoliła. Pochwyc,ła ręczną swoją 
waiizkę i ostro jakoś zaw ołała:

-  Panno T erescl Pociąg już jest... ja wsia­
dam...

Obojętnie pożegnała się z Larchówna i dosyć 
chłodno podziękowała je j za gościnność.

Pociąg ruszył. Józia stała przv oknie, więc 
mogła przekonać się, że Łuniewsici me poszedł 
jeszcze

Łatwo było przewidzieć, jakie przvjęcie czeka 
ją w domu ojca. Maliniewicz, skoro dowiedział 
się o wszystkiem, obsypał córkę gradem łajań. 
poqróźek, obelg. Siny ż gniewu, krzyczał, tupał 
nogami i porwał się nawet do bicia.

Zmilygowała go trochę żona, nie szczędząc 
wszakże pasierbicy ze swej sfrony złośliwych 
uwag, zjadliwy h docinków, bolesnycn ukłuć.

-  W iócisz nafychmiasll -  wrzeszczał Mali- 
niewicŁ

-  Nie wrócę 1
-  Musisz 1 ja ci każe! ja cię zmuszę 1
-  Choćby mnie ojciec zabił nawę*, nie wrócęI
-  Uciekałaś do niego, a teraz uciekasz od 

niego 1 ŁajdaczkoL.
-  Za dużo masz temperamentu, moja droga -  

dogadywała Maliniewiczowa. -  Takie jak ty, źle 
kończą.

-  ja nie uciekłam od męża, ale wyjechałam 
z domu jego matki, która inną poniew erała.

-  Byłaś z pewnością zuchwała, harda, nie­
znośna...

-  Ochl Tatusiu...
-  A gdzież jest ten dom twego m ęża? -  

dopytywał, złośliwie macocha. -  K.o ci da na 
utrzymanie?...

-  Poraozę sobie.
-  Ahal Tak się mówi, a p ałrzy się na kie­

szeń ojca. Twój ojciec nie ma na fo, aby oo- 
krywać takie wybryki.

-  Zakała m ojal... Wieczna zgryzota I...
-  ja n<e chcę od ojca pieniędzy... Nie chcę 

niczego... Pójdę sobie zaraz...
s — Gdzie pójdziesz, na ulicę?!... Ty jakaś ł...

-  Ona dobrze wie. że nie możemy dopuścić 
do skandalu, wiec wykorzystuje syturcyę.

Józia mimo wszystko przebyła w domu ojca 
kilka dni, w których .każda chwila była jak.kro 
pla żrącrj trucizny.

Musiała jednak przeczekać. Napisała długi, 
szczery, krwią serca przepojony list do m^ża 
i czekał? odpowiedzi. Tymczasem zaczęła się 
starać o paszport, ale pierwsze zaraz próby 
przekonały ją, że Larchówna miała słuszność. 
Na razie nie można było nawet myśleć o wy - 
jeżdzie do Konrada.

Oczekiwana oopowiedź nadeszła wkrótce 
Byi to lakomiczny, a jednak brrdzo wymowny 
telegram: „Natychmiast wracaj do Łykowa i prze­
proś matkę. Żądam tego".

I więcej nic.
józia kilkakrotnie, oczom własnym nie wie­

rząc, odczytywała te słowa Rzucała blankiet 
i znowu go brała do ręki.

Tylko ty le?! Przeprosić każeł... W .ęc Konrad 
może być fak okrutnym, bezlitosnym...

tCtag dalszy naat nt..
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M ii na słtźbie ifojsfowoj ni ne!n.
W  ostatnich czasach niejednokrotnie pojawiały 

się w dz.enniksch wiadomości, iż zwząd wojskowy 
nosi się z myślą przeprowadzenia na wielką skalę 
zamierzonej organizacyi kobiet w służbie armii, sto 
ących w polu, a nawet o powołaniu już w części 

do życia owej iustytucyi.
Z kół dobrze pointormowanych donoszą obecnie 

w uzupełnieniu owych wiadomości, iż zarząd woj­
skowy w najbliższym czasie zorganizuje s'użbę ko 
biet, których wielką liczbę użyje jako sił pomocni­
czych do czynności aaministracyinych, pielęgniar­
skich i gospodarczych przy armiach stojących 
w polu.

Przez użycie wielkiej ich liczby do czynności, 
które dotychczas pełnili prawie wyłącznie iuężrzy 
ż ii, otwiera s ę dla kobiet szerokie pole działano.. 
Zirząd wojskowy kończy już odnośne prace przy­
gotowawczo, wobec czego w najbliższym czasie 
mu ją  być ogłoczoje postanowienia org. irzacyine, 
dotyczące użyc a kobiecych sił pomocniczych w o 
biębie armii stojących w polu.

Zapoti zobowam e| kobiecych sił pomocniczych wy­
nosić będzie około 3 0  000 . Zamierzone jent powo­
ływanie kobiet do czterech kategoryi czynności. —  
Pierwsza kategorya obeimuje asystentki w labora- 
toryach, koncepistki, telegrafistki, sienotypistki i te ­
lefonistki pierwszej klasy i t. p.; druga katego ya 
techniczne siły pomocnicze, pisarki, pielęgniarki, 
kierowniczki gospodarcze i t. p ; tizecia kategorya 
obejmuje kucharki, rzemicślniczki, oiaz "ankeyoua-

p -|  n i k l w  ; o » 0|. Przejście rosyjskich emigrantów przez Urerij neatralną pod DźwiELbiem (Fot. Bafa>

mogą dziewczęta, które ukończyły przynajmniej 16 pomocniczej pierwszeństwo przysługuje wdowom
rok życia. i s er otom po gaży stach i podoficerach, Którzy

Świadectwa lekarskie, zawierające opinię co do dłuższy czas służyli w wojsku, a także wdowom

Kobiety u  slaibla wa|akova|
Sypialnia

poll: Schronisko dla kobiecych sil pomocniczych przy jednej z armii.
(W oj. k irat. prru ) Jadalni s,

ryuszki rozprzedające towary i t. p.; czwarta kate­
gorya praczki, robotnice polne i pomocnice.

Do pomocniczej służby wojskowej zgłaszać się

ogólnego uzdolnienia fizycznegó, wydawać będą le­
karze wojskowi bezpłatnie.

W śród ubiegających się o przyjęcie do służby

KoMaty aa alateta wa|akowa|

f

pata. Szkół: przy jjd n e j z ara  ii, p rz y g o to w a ć *  kobiety do pomocniczej 
sła łby  w o i*N ~ ej w pola. (W oj. kwat prai.li

i sierotom po poległych na polu walki żołnie 
rzuch.

Płace kobiet, zajętych w wojskowej służbie po 
mocniczej, w jnosić będą od 6 0  do 2 0 0  koron mie 
sięczffie, a każda nadto otrzyma całkowite .itrzy 
m«nie, mier kanie i ubranie.

W yd ne będą także ,odpowiednie postanowienia 
co do udzielanie urlopów, bezpłatnego leczenia 
w szpitalach, oraz ubezpieczeni* od wypadków 
i w razie choroby.

Dla strzeżenia praw i interesów kobiet, zatra 
dnionych jfk o  siły pomocnicze, przy każdej armii 
utworzona będzie posada inspektorki, k’ óra ira  zs 
razem wykonywać obowiązki referentki spraw funk 
cyonaryuszek wojskowych. Do zakresu dzis łania 
inspektorki kobiet należeć będą wszelkie fankeye. 
odnoszące się do pośrednictwa między komenda 
wojskową a kobiecemi silami pomocnic, emi. Posta 
nowienie to ma tem większe znaczenie, zwłaszcza, 
że tym inspektorkom przysługuje prawo kontroli 
i bi dania, czy wszelkie zarządzenia dotyczące ko­
biecych sił pomocniczych odpowiadają obowiązują 
cym postuli tom opieki społecznej n-.d kob etą

Ażeby kobiety mogły pełnić z pożytkiem obo 
wią_ki służby w polu, muszą posiąść odpowiednie 
wyszkolenie. W  tym k e iu ^ u  żlziałm o już wiele 
w j d ej z armii, jak to Ś7viedezr, zamieszczone 
w d zis e jfz im  rum tize ft t^grrSe, przeprawia sce 
urządzenie bir r  do przyimc wania kandydatek, S2k<łę 
do wykształć nia ic’n nałoży ego, oraz schronisko dla 
kobrtcej służby p.mocŁKZt] w wo.sku.

I  te ł rtncyi Mlnitit) # fefSdii.
Sprawa dopuszczenia Pol kó w do rokowrń pe 

kojowych w Brześci Litewskim, tak dotychczas prze-



Kobiety nc slnżbls woiskarre) w p i In. Nbnka pisania na maszynie (W oj. kwat. pras j

I  k s n l n s  f i l  poirjswej w B r z e b c ln : Członkowie delrgBeyi rosvji.kiej S)ed ;ą (od lew ej ku p ra w e j;: K i mii nie w, Jo ffe . pani Biczenko. S to ją : apitsn sztabu jen erslp e jo
Lipski, Stnczka, Trocki, Karach: n. (Fe t. B u f;)

wlskana stała się przedmiotem obszernej dyskusyi 
na posiedzeniu kotferencyi brzeskiej w dniu 3. b. u . 
przyczyni przewodniczący delegacyi rosyjskiej pan 
Trocki złożył obszerne oi wkdozenie w sprawie nie 
podległości Polski.

Na wezwanio niemieckiego sekretarza etanu dr. 
Kflnlmaaa, aby delegocya rosyjska zrznaczyła w re­
szcie sw oje stancwisko w sprawie dopu°zczońia 
„przedstawicieli zachodnich państw kresow ych" do 
rckowań w Brześciu, p. Trocki ośw irdczyt:

Sprr.wa dopuszczenia delegacyi rząau poi.kiego, 
jako rządu państwa samodz;elaego do rokoweń tu 
tejszych. wyleniła się wówczas, gdy delegacya ro 
syjska dotknęła tego przedmiotu, aby zwrócić uw^gę 
na to, że delegacye niemiecka i austro-węgierska

Za upełnomocnione do wzięcia udziału w ‘tych 
rokowan iach mógłby Trocki uważeć t jik o  takie przed­
stawicielstwo Polski, któreby się opierało o szero­
kie masy. Obciąłby on zwrócić na to uwagę że de 
legf cya rosyjska, nie nzną ąc rządn pana Kncha- 
rzewskiego za rząd upełnomocniony polskiego na 
rodu, wcale przez to  nie n-ćwi, że nie uznaje nie­
zawisłości państwa polskiego i polskiego narodu.

W  odpowiedzi na to wskazał sekretarz stanu 
ar. Kiihlmann przedewszystkiem na ośitiad zenie,

wprawdzie uznają samodzielność państwa polskiego, 
jednakże nie zanieyow ały dopuszczenie przedstawi­
cielstwa po’skiego do rokowi ń, Strona przeciwna 
oświadczyła się następnie, że na każdy sposób podda 
tę sprawę życzliwemu rozpatrzeniu,

My z naszej strony uznajemy samodzielność i nie 
zawisłość pań tw a polskiego w pełnej rozciągłości, 
jednak nie możemy przynrkneć óczn na fakt, że ta 
samodzielność je s t ty>ko pozorną, jak  dłngo Polska 
znajduje się pod rządem okupacyjnym. W łaśnie dla 
tego, że uznajemy samodzielność navodu polskiego 
i jego państwa, nie możemy bez naruszenia samo 
dzietności narodu polskiego uważać za przedstawi 
c'-’li polskiego narodu tych przedstawicieli, którzy 
zostali ustanowieni wolą okupacyjnych władz.

i
i

“ S iront'l bofawyfifi: N upnw a u b z I >dzonege przez 
W łoibów  tunelu pod C^nrili

(W oj. Łwat. | i*.)

jakie przedstawiciele mocarstw centralnych złożyli 
w te j sprawie na posiedzeniach komisyi w dniach 
l i  i 15 stycznia, a nawiązując do mch zauważył, 
że widzi pewien postęp w tom, Ze pan Trocki uzna)
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I  koriureaaył i r * r  iwa1 «  B riłśclu : Delegaci zwiedzają m iny zburionego gm ichn giełdy w E rze jcm  Litewafcin
F et. Bnfa).

v

S  frontów  k o | o v y a b : a  wtryackie ' -rabiny maszynowe do ostrzeliwania aeroplanów na dacho jednego z domów
we Włoszech. (W oj. kwat. pras.)

I  frrntów bojowy 0 1 : Zauic ibow an; »rm ita anstryacba 
na włoskim froncis.

(W oj, fc ra t pras.)

też powodu państwo to, j tk  słusznie z a u w a ż y ły  
T,rocki, nie ma jeszcz; ustalonych gr. j i c .  Z drumńj • 
jednał strony, także i rosy jska republika, która 
znajduje się w staćyum rozwoiu. nie ma jeszcze 
stałych gr*nic co jednak państwom czwórprsymie 
rza lic przeszkadza rokować z ter; z ie]»zym rządem 
rosyjskim , bez wdawania się w badanie jego legal- 
noś 'i

Następnie zabrał jeszcze głos dr. Kublman który 
podniósł sprzeczność w oświadczeniach przewodni 
czr.cego d Jig a c y i rosyiskiej Trocki uznał bes za­
strzeżeń i w c a ł.j rozciągłości samodzieln-ść pań- 
otwa polskiego, lec? w drugim ośw adrzeniu wy­
wodził, iż Polska z brakr st«łyeh granic i z braku 
' "ela nie je s t ani państwem, ani królestwem.

Na tem zakończyła się „uyskusya polska" na 
1 'onferencyi 'irzestie Dalsze je j obrady przerwała

samodzielność państ wa polskiego w pełnej rozcią- 
głrści. G ,yby pan przewodniczący echciał także 
i dla innycn narodów kresowych So-y i na zacho 
dzie nzn ć samodzielne ść, uczyniłyby rokowania 
przez to poważny urok naprzód,

Munster spraw zagranicznych hr. Czernin zauwa­
żył, że p. Trocki zupełnie sław ne uczyń 1 różnicę 
między państwami a ich rz: dam . P*n  Trocki uznaje 
teraz samodzielność państwa polskiego, n;e rhce 
jeanak uznać prawa rządu tam istnie ą ego dc re-. 
prezentowania tego państwa. Z zadowoleniem stw ier­
dza hr Czernin że pan Trocki w s w m  oświadcze­
niu uznał przynajmniej istnienie i samodzielność 
państwa polskiego, przez co zdaje się być wdro 
żone zblżm io  obu punktów widrenia, natomiast nie 
może mówca przychylić się do tego, aby sprawa, 
czy teraźniejszy rzad polaki je s t uprawniony do re 
prezentowania państwa olekiego, poddaną została 
orzeczeniu trzeciego rządu.

O Jjiow  adająe na wywody dra X ii’aluana i hr. 
Czernina T i jc k ' zaznaczył jeszcze raz, że uznaje 
w całej rozc ąglcści i bez ograniczeń prawo poi 
skiego narodu do egsysteucyi samodzielnej i nieza 
w isiej, jednakże nie chce zaoonimać o tem, że pań­
stwo polskie je s t ooecnie obsadzone przez obce wojska 
i że tak zwany rząd polski może się poruszać tylko' 
w obrębie giaLic, które mu zostaną z góry wyzna­
czone. Aibo państwo polskie je s t państwem, naten­
czas musi mieć geogr.fbzne granice. Jeżeli L ó -  
leatwo Polskie je s t kióiest^ rem, natenczas musi mieć * froet*w b»)o-iTi*Ł Nanr»wa zburzonego prze;: W ioch o- mostu na Tegiiim ento (W ol. kw at, pra» )

króla, jeż e li państwo me ma ani granic, ani króla, 
natenczas nie jes t państwem, ani królestwem. Ma 
się tu do czynienia ze stosunkami nienfcształtowarymi 
jeszcze istatocznie.

W  odpowiedz5 na to powiedział minister spraw 
zagranicznych, kr. Czernin że je s t  rziczą konieczną 
wskazać, iż delegacye mocarstw rokirących me po 
to ta  przybyły, tby  staczać zapasy duchowe, lecz 
by próbować, czy i do jakiego stopnia je s t moźu- 
wem dojść do porozumienia. Mowcr musi ponownie 
zanważyć, że jes t niemożliwe dla przedstawiciela 
jednego państwa stwierdzić o ile w innem państr ię 
rząd istnieje prawnie. Kontynuowanie dyskesyi w tej 
sprawie jost, według zapatrywania moercy, bez 
owocnem.

Co do spra vy polskiej, to musi mówca wskazać 
na to, że państwo to iest w rozwoju i że jego pro­
ces rozwoju nie je s t jeszcze ukończony z którego
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wiadomość o... zwycięstwach aric.ii polskiej pod Ody Trecki wraz z towarzyszami zwiedzał pod dokonywane były zdjęcia. Ruch tramwajowy ulegi
wodza gen, Muśnickiego i o wzięciu do niewuli ro- patronatem oficerów niemieckich miasto —  spoty- przerwie.
syjskiego „generalissimusa" Erylenki. kały go w dzielnicach żydowskich ciche, ale nie- Drog? powrotna do gmachn hotelu Angielskiego

gdzie „Chawer" mieszki.!, ten sam przedstawiała 
(  obraz.

W  dzielnicy robotniczej żydowskiej można byłe 
zaobserwować nastrój nawet do pewnego stopnia 
uroczyście skupiony. W ielu  robotników wybiegało 
z ciemnych suteryn, aby módz ujrzeć Tro .kiego,
przechodzącego poważnie ulicami. Tu i ówdzie było 
wide ć wynędzniałych robotników żydowsku h, z sza­
cunkiem kłama ących się Trocki* mu. On z iprzeję 
ciem nthylał sobolowego kolpuka, uśm iechnąć się 
z życzliwością,

W  księgarni „Gebethnera i W o lfa " , gdzie Trocki 
czynił zakupy, usiłował się dcó zbliży ć pewien stu­
dent. Towarzyszący Trokiemn Niemcy przeszkodzili

t  frontów bo|ovT0b : l u s t i / c s t .  wojenna Mat  motorowa, w yciągnięta *  po.?odr płynącej kry na brzeg Sawy.
(Woj kmt. pLaa.)

S jra w a  polska woszł i zatem w nową fazę sa­
modzielnego czynu zbrojnego.

„Dyktatot" Bosyi w frrszaw ie.
Gtosny „dyktator" rosyjski, komisarz do spraw 

Indowych Bornst in Trocki, jn ż  dwu razy przyjeż­
dżał do W arszaw y, aby odpocząć po trądach kon- 
fereacyi brzeskiej. Pierw sza wycieczka delegatów 
rosyiskich zzk ń :z jta  sfę, jak wiadomo, pobiciem 
szyb, luster, ss&stawy stołowej w restauracja 

Chryzantem *". Po (czas drugie; wycieczki Trockiego 
do W arszaw y, litncye, jak zaznaczają korespon­
denci, były również obfite. Najciekawszemi jednak 
były owacye dl* bolszewickiego przywódcy, o któ­
rych pisma codzienne pod ją oastepujące szczegóły

dwuznaczne objawy sympatyi. Uwłaszcza gdy w go 
dżinach popołudniowych Trocki przechodził ulica 
Królewską, kiern-ąc się z gmachn niemieckiego za 
rzadn cywilnego na placn Saskim kn ul:cy Marsz?! 
kowskiej -  tłnm ż nów zapełnił ulice Zdawało się 
nawet, że komisarz do spraw ludowych kroczy na 
czele ulicznej demonstr&cyi. W rażenie to znikało, 
gdy n iego prawicy spostrzeżono sztywnego oficera 
prnskiego, oraz k Iku milicyantów warszawskich. 
W  mirrę gdy Trocki z towarzami zbliżali się d i 
nlicy Marszałkowskiej tłnm izraelitów rósł niepo­
miernie. Zwłaszcza bielały wśród tlumn studenckie 
czanki. Powtarzano z ?,acL rytem r dust is  er inser 
Cbawei (towarzysz) Trocki P*

Szerokie chodniki nlicy Marszałkowskiej pokryły 
się mrowiem na przestrzeni od rogu K  ólowskiej 
do Sienej. Tu udał się Trocki z towarzyszami do 
niemieckiego skLdu obuwia na zakupy. Z balkonów

„Dyktator1* rosyjski w Warsiawlo: L B orrrtein -T rocb ij

ten u. dakaś kobieta, nie zważając n» eskortę, cchwy 
cna Trockiego za kolana, prosząc, ażeby jn ż  raz’ 
„zrobił pok^j".

W n żen ie  pobytu Trockiego w W arszaw ie bybi 
tak wielkie, że urządzono nrw et form alry pothć;
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ze sztandarami czerwonymi, oczywiście w dzielnicy

1  fron tó w  boJoWTGfe: o lro rio iy  poc'3uam*. armatnimi hotel „T yrol" na, froncie włoskim.
(W oj. k ~ a t prac,,.

winięciu rozerwanych części linii, tak , by Inka roz­
szerzyła się, jak najdalej to  możliwe, poczem, jako 
akt trzeci, następuje pochód w ojsk w głąb przez 
rozwartą bramę.

Jako  wzór ewentualnego przełamania frcntn  na 
zachodzi*, służyć nie mogą ani Gorlice, ani Zborów 
ani też ostatnie tego rodzajn zwycięstwo mocarstw 
centralnych nad Isonzem. W arunki naturalne, a także 
system obronny na zachodzie są znpełnie odmienne. 
Stanowiska przebiegają tu prawie prostenn liman 
a obsadzone są zwarto i daleko w głąb sięgaiącemi 
formacyami. A  jak  gęsto ustuwione są na froncie 
zachodnim wojska nieprzyjaciela, nailepiej wyobrazić 
sobie można przez porównanie z frontem włoskim 
nad isonzim , zanim uległ przeLmaniU. Mimo rów ­
nej prawie rozciągłości, front zachodni oostawiony 
je s t aroną prawie trzykrotnie liczmeiszą aniżeli 
dawny front wioski. Kościec niejako form aryi me 
przyjacicLkich stanowią olbrzymie masy artyleryi, 
nadzwyczaj o lfL ie  zaopatrzonej w anunicyę P .ó  z 
tego nieprzyjaciel rozporządza za frontem wielkmm 
bogactwem środków transportowych, co także przy 
obliczaniu s.1 bojowych musi być w c ią g n ię te j, ia  
chun3k.

B  orąc to wszystko pod rozwag-, możnaby pra 
wie przechyl ć s.ę do tezy, że przełamanie frontn 
zachodniego w istocie je s t nr możliwe. —  W ojna 
obecna zgotowała nam już jednak najrozm ntsze 
niespodzianki.

Ha lą lik a  1  I m a : Nabożeńitwo oa im ryacb iJi okrecieTwojennym. (W oj k v » t, p ias.) _

Z ysk polega tu  na tem , że oszczędza się, dzięki 
elastyczności linii, ogromnie wiele zarówno na ma- 
teryale ludzkim, ja k  na aparacie wojennym. Można 
więc swobodn «* gromadzić siły dia momentów ta ­
kich, w których warto będzie rot winąć je  w pełni.
N.eprzyjaciel tymczasem skazany je s t na czynienie 
wysiłków nieustannych, juśli chce utrzymać się 
yr swem posiadania, a rem większych, jeśli roz­
piera go żadza osiągnięcia sukcesów za każdą cenę, 
choćby to  miały być tylko sukcesy pozorne.

Z tego punktu widzeuiu oceniać naLży dzisiej­
szą akcyę na w łosk jn  froncie. I . zdaje się. nie 
ulegoń ona zmianie, póki pora wiosenna, tak blizka 
już zresztą, nie stworzy warunków korzystniejszych 
dla rozwo,ui oper; cyt,

Mimo bezwzględnego nieraz szafowania »nate 
ryałem ludzkim i amuaicyą, nie udało się djrąd 
Francnzom i Anglntom ani razu przełamać niemiec- 
k ej linii oorennej na zachodzie. A  chęci im nie 
brakło i prób przerwania było niemało. W ytw orzyło 
się więc przekonanie, że tront zachodni je s t nie 
możliwy do poKonania.

O lecnie skutkiem przerwania wojny przez Ro- 
syę sytuacya gruntownej u legia zej in e. Gdy na 
froncie wschedaim walka ustala, Niemcy w danym 
razie będą mógł z :ze,ść ze strategicznej deienzywy 
do otenzywy. Idzie więc o to, iak ułożą się wów­
czas taktyczne możliwości.

Proces przełamania fronta składa się niejako 
z trzech aktów. Pierw szy —  to  przebicie nieprzy­
jacielskiego Stanowiska; drngi zasadza lic  na od- I  fznMw l^ow ytft: AutryaeU pociąg pcacony dc wtoikim frond:. (Woj huct. pm ,)

żydowsuiep Odbyło się to w ulicy Cieplej. Tłum 
ż vdowsk.ch robota ko w i studentów ze sztandarami 
„Bundo" i „Poale S ijo n " dotan ulicą Grzybowską 
aż do Żdaznej Bram y, śpiewając „Przysięgę" ży­
dowską i „Czerwony sztandar". Podnosiły się raz 
po raz okrzyki: „E s lebe inser Chawer Trocki

Z frontów bojowych.
Przesunięcie linii frontow ej na włoskim teatrze 

wojny —  owo wieikie przesunięć e w głąb kraju 
n ieprzyjacclskiego, które przyniosła z sobą oten- 
Z ’ wa paźlzieruitow a, dała mocarstwom centralnym 
ceromne korzyści z wo skowpg c punktu widzenia. 
Dopóki bowiem armie spr3vmierzeńców stały  na 
e  uncie własnym, obowiązeE i honor nakazywał im 
twardo oromć każdej piędzi z emi do uprdłego. —  
Obecnie, sto jąc ca  ziemi nieprzyjacielskiej mają 
rozwiązane ręce. I  jakkolw iek tahże tuta) wcale 
nie myślą ustępoweć nieprzyjacielowi, to jednak 
bez wahania, w miarę potrzeby, 0 ęgać mogą do 
taktyki Plastycznego froL.u. Jn ż  nie krępuje ich 
przeświadczenie zbytniej blizkości linii bojowej 
i T/yesta, którego z takiem bohaterstwem tak 
długo b ro m  generał B  <roev c, na domiar stabemi 
tylko licz bnie siłami.' W  oowem położenia nie za­
leży tez na tem, czy linia frontu przebiegtć będz e 
o kilometr dalej, czy bliżej, byle usład strategiczny 
nie ucierpibł na tem.
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-  Ochl Nie -  odparł żywo. -  Ochl Nie, 
Paskalu, już n!e chcę zbrodni, nie c^cę za­
bójstwa ł Czyż nie dosyć iego, co sie s ia ło? Ta 
zbrodnia, która popełniłeś nocy dzisiejszej, by*a 
zupeł,iie zbyteczna, ale na szczęście wszystko 
da się jeszcze naprawić.

-  Co trzeba robić?
Pan de Compans nie odpowiedział; podbiegł 

do biurka, wyjął z szuflady Dapier i przybory 
i pisać zaczął. Pióro nerwowo,' błyskawicznym 
ruchem biegło po papierze. Ze parę minut list 
był gotów i zaadresowany: „Do doktora Franka, 
w. m iejscu".

-  Weź ten list -  szepnął banKier z we­
stchnieniem ulgi.

Paskal ujął kooerfę, przeczytał adres i zdzi­
wienie wystąpiło na jego twarz.

-  Co to ma znaczyć? -  zapytał zainirygo- 
wany silnie.

-  Zaniesiesz ten list.doktorowi Frankowi -  
odparł pan de Compans. \

-  Pan chce z nim m ów ić?
-  Bez mrnuty zwłoki.
Paskat skłonił głowę, ale pewne wahanie 

odmalowało się na jego twarzy.
-  Czy pan jest pewnym, że jesteśmy ura­

towani ? -  zapytał.
-  L*cz na mnie.
-  Ale jaki właściwie jest zamiar pana?
-  Chcę postawić syna w syfuacyi, w której 

nie będzie nam mógł szkodzić.
-  Ale jakim sposobem dojdzie pan do tego, 

to ryzykowne -  zauważył Paskal.
-  Nie obawiaj się, mój kochany. Chcę z niego 

uczynić męża mojej córki.
Paskal nie oczekiwał tej odpowiedzi i stanął 

jak zgłupiały. W oczach jego błysnęło wielkie 
zadowolenie i ulga.

-  Rozum iesz? - zapytał pan de Compans.
-  Doskonale.
-  I sądzisz, że sposób jest dobrv?
-  Według mojego przekonania, jest jedyny 

i niezawodny -  oświadczył służący.
-  A więc pospiesz się, Paskalu, pospiesz 

się i pamiętaj, że masz w rękach majątek nasz 
i bezpieczeństwo.

Paskal wyszedł bez słowa, ale w kwadrans 
później list pana de Compans został oddany 
portyerowi domu, gdzie rmeszkał doktor Frank, 
z rozkazem wręczenia go, jak tylko doktor po­
wróci.

Fernanda.
Podczas kiedy bankier wykonywał zręcznie 

swoje zamiary, wypudki dosyć ciekawe rozwi­
jały się w domu przy Polach Elizejskich. Doktor 
Frank znajdował się tam jeszcze pod wraże­
niem dziwnc-go odkrycia, jakie uczynił.

Jego tajemniczy przyjaciel był kobieią.
Leżała tu przed nim z piersią odkrytą i pod 

cienkim batystem koszuli wyczuwał cały wdzięk 
i harmonijne linie jej smukłegu ciała.

To był,a kobieta.
Fala gorącej krwi napływała do jego serca 

i uczuł drżenie, przepływające przez wszystkie 
jego członki.

Młoda kobieta ieżała dotąd zemdlona i stan 
jej wymagał szybkiej i zręcznej pomocy. Frank 
pow-ócił w 'ęc szybko do rzeczywistości i po­
myślał natychmiast o środkach, mogących przy­
wrócić ją do przytomności.

Zwijzył jej skronie zimną wodą, wlał do ust 
jej kilka kropel ożywczego płynu i rozluźnił 
jeszcze ubranie, ściskające jej ciało.

Po niedługiej chwili młoda kobieta odetchnęła 
głęboko. Ale wrażenie było za silne i zanadto 
głębokie, aby mogła zaraz powócić do normal­
nego stanu i Frank mógł ja je ;zcze obserwo­
wać do woli w jei bezwładności, w której nie 
zdawała sobie sprawy.

jakże mu się piękną wydawała z tą bladością 
na twarzy i w bezłaazie. Włosy jej. spadające na 
czoło matowej białości, czarne były jak heban. 
Długie, ciemne rzęsy rzucały cienie na twarz jej 
delikatną, a usta je j blade, półotwarte ukazy- 
zywały dwa rzędy drobnych, białych zębów.

jeszcze silniejsze drżenie przebiegło przez 
ciało Franka. Ta młoda kobieta była może mniej 
piękna, niż Sylwia de Comoans, ale w je j uro­
dzie było coś szczególnego, co podwaja*o jesz­
cze jej urok. Była mniej młodą również, a je­
dnak z wdzięku jei form, czystości czoła pły­
nął dziwny prąd dziewiczości i naiwnej pro­
stoty.

Doktor Frank nie mógł uspokoić wzburzo­
nych myśli. Tysiące różnorodnych pytań i do­
ciekań cisnęło się do jego mózgu. Kim mogła 
być ta kobieta? Dlaczego w spom niał mu o ojcu?

Od pewnego czasu juz Frank bezwolnie czuł 
się rzuconym w środowisko dziwnych przygód 
i zajść i bW bMzkim utracenia jasnego sadu 
i krytyki, któremi dotąd torował sonie drogę 
w życiu. Teraz nie mógł pokonać silnego zdu­
mienia na myśl, że był przedmiotem wy.ężonej 
uwagi i zainteresowania ze strony kobiety, o k‘ó- 
rej nic nie wiedział i dręczyła go ciekawość, 
jaki mógł być ceł w tem wszystkiem.

Zmdził go z tych rozmyślań Lopez. Pod­
szedł nagle do niego i położył mu rękę na ra­
mieniu.

Odwrócił się szybko i spoirzał na niego py­
tającym wzrokiem.

-  O czemże pan tak m yśli? -  zapytał Lo­
pez ironicznie.

-  O różnych rzeczach -  odparł Frank wy­
m ijająco, czerwieniąc s<ę lekko, -  Dużo myśl’ 
przebiega mi przez głowę i nie wiem, przy któ­
rej mam się zatrzymać.

-  Czy nie rmaiem słuszności, ostrzegając 
pana przed tym młodym człowiekiem ?

-  Nie mam jeszcze na to dowodu jasnego-  
odoarł doktor Frank zfmno.

' -  A fo, co się stało?
-  Dlatego, że ta młoda kobieia zemdlała, 

dowiedziawszy się o śmierci swojego ojca. mam 
ją uważać za w inną? -  zawołał żywo Frank.

Lopez powstrzymał go ruchem ręki.
-  Przepraszam pana -  rzekł poważnie. -  

Trzeba jasno zrozumieć sytuacyę. Ta mtoda ko­
bieta, która żyje jak w książęcym zbytku, jest 
jednakże córką biednego nędzarza ze Złotej 
Dzielnicy.

-  To prawda -  szepnął Frank z nagłem 
zniechęceniem.

-  ]est to fakt w każdym razie szczególny, 
nieprawdaż ? -  nalegał Lopez.

-  Może nie wiedziała, że ojciec je j żyje 
w nędzy -  próbował tłumaczyć nieznajomą 
Frank.

-  Pan powiedział „może", jest przecież jesz­
cze coś innego.

-  Co takiego 7
-  Ojciec tej młodej kobiefv znanym był pod 

imieniem ojc& Andrzeja. •
-  Kto to panu powiedział?
-  Mniejsza o lo, SKoro wiem A wiec, ko­

chany doktorze, człowiek fen, lat temu piętnaście, 
był właścir ielem hotelu przy ulicy św. lakóba 
i stamtąd fo ojciec pana wydalił się, aby zni­
knąć w tajemniczy sposób.

-  Co pan mówi 1 -  zawołał Frank, do głębi 
poruszony.

-  Teraz ozumieć pan zaczyna?
-  Ależ to niemożliwe 1
-  N iem a-nic niemożliwego na świecie -  

odparł zimno Lopez.
-  Więc ten człowiek... zamordowany dzi­

siejszej nocy ten człow iek..
-  Znał ojca pana. Gościł go u siebie. 1 po­

dobno był w posiadaniu niektórych pizedmioiów, 
przez ojca pana u mego pozostawionych.

Doktor Frank poruszył się żywo.
-  I ten człowiek nie żyje 1 -  zawołał z roz­

paczą w głosie.
-  Myli się pan, fen człowiek żyje -  szepnął 

szybko Lopez, pochylając się nad nim.
-  Co? Co oan m ów i?

Frawde. Ale należy sie z nim natychmiast 
zobaczyć. Życiu jego grozi poważne niebezpie­
czeństwo. Trzeba go uratować, aby mógł mó­
wić, Rozumie pan ?

Frank powstał szybkę, z błyszczącemi oczami, 
jakgdyby nowa siła wstąpiła w niego.

-  N.ech się pan stąd m e ‘rusza ł -  wyrzekł 
Lopez fonem rozkazującym, kfóiemu ulegał od 
pewnego czasu pormmowoli. -  Pana obecność 
jest potrzebną tuiaj. Niech się pan zajmie córką, 
ja zaś zajmę się ojcem.

Frank uścisnął rękę Lopeza.
-  Ach* Ileż. ja panu winienem wdzięcz­

ności -  wyrzekł gorąco.
Lopez przecząco potrząsnął głową.

-  Pan mi mc nie jest winien, kochany dok­
torze -  odpowiedział — mówiłem już fo raz 
panu. Chwila się zbliża, w której panu będę 
mógi wyiaśnić powody, skłaniające mnie do 
interweniowania w pana sprawie i wtedy dowie 
się pan, jaki cel mną powodował. Tenz, ko­
chany doktorze, zohżamy się już do celu. Za 
dni kilka, za godzin parę, może dowiemy się, 
kim są moroercy ojca pańskiego. Tylko nie za­
pominaj, mój przyjacielu -  dodał Lopez z na­
ciskiem -  że należymy do towarzystwa, gdzie 
nawet ojciec pana, gdyby zmartwychwstał mógł­
by oskarżyć swoich morderców tylko w tym 
wypadku gdyby mógł równocześnie przedstawić 
namacalne dowoay zbrodni.

-  Ale te dowody? -  zapytał Frank niecier­
pliwie, z głębokiem wzruszeniem w głosie.

-  Dowiemy się najsamprzód, kim sa mor­
dercy -  odpowiedział Lopez - a reszta już nie 
bedzie tak trudna ao odkryem.

-  Dobrze. Zastosuje się we wszystkiem do 
woli pana -  wyrzekł poważnie Frank. -  Teraz 
zamierza mnie pan opuścić, nieprawdaż?

-  Tak jest. Zobaczymy się wkrótce.
W fej samej chwili mtoda kobieta, leżąca 

dotąd bezwładnie na kanapie, poruszyła sie, 
Lopez wyszedł więc pospiesznie, pozostawiając 
Franka samego, zaałębionego w rozmyślaniu 
pod wrażeniem ostatnich siów jego.

Tymczasem Feinanaa otworzyła powoli oczy 
i powiodła spojrzeniem dookoła. Była jeszcze 
jakgdyby ogłuszona strasznym ciosem, który 
spadł na nia tak niespodziewanie i nie zdawała 
sobie jeszcze jasne sprawy z tego, co się w około 
niej dzieje.

Czuła się złamaną i zgnębiona. Ociężałość 
jakaś obezwładniała ruchy jej ciała i niepokój 
silny i zmieszanie wzrastało w niej, chociaż 
nie mogła sobie przypomnieć przyczyny fego 
stanu.

Kilkakrotnie ociężałym ruchem przesunęła 
ręką po czole i w łosa.h, w końcu zatrzymała 
wzrok swój na Franku, kfóry klęczał teraz przy 
kanapie, trzymając jei rękę w swoich dłoniach.

Nieład widoczny iej ubrania, który musiał 
zdradzić tajemnice, tak dobrze doiąd ukry­
waną, widok doktora pochylonego nad nią ze 
wzruszeniem i niepokojem, oprzytommł ią i wy­
rwał ze stanu znieczulenia, w kiórym była po­
grążona, przywodząc na pamięć przebieg ostat­
nich wypadkó w. Powstała nagle z kanapy z okrzy­
kiem lęku i rozpaczliwej boleści.

już teraz przypomniała sobie wszystko.
-  Ojcze m ójł Moj biedny ojcze ł -  szeptała, 

wybuchając spazmatycznym Dłaczem. -  Zamor­
dowali gol Nie mieli litości ani nad jego sta­
rością, ani nad j*go nędzą 1 Oni się buli go... 
Bali się, aby ich nie zdradził i zamordowali 
go. Achl To okropne 1

Frank usiłował ją pocieszyć Delikatnie, po 
bratersku przesunął rękę po jej włosach, mówiąc 
serdecznie:

-  T ak i To okropne 1 M cje biedne dziecko. 
Ale kto w ie? Może po fej okrutnej próbie, która 
panią dotknęła, los przeznacza pani jeszcze 
wielką radość. Trzeba ufać i mieć nadzieję.

-  Co pan chce przez fo powiedzieć? — za­
pytała, wpatrując się w niego uważnie.

Ojciec pani może nie umarł jeszcze. Nie 
należy rozpaczać.

Czy to możliwe i  -  szepnęła z nagłym wy­
buchem nadziei w błyszczących gorączką oczach.

-  Taką mam nadzieję -  odparł Frank, prze­
jęty do żywego jej wzruszeniem.

-  Czy tę nadzieje podsunęły panu słowa 
przyjaciela? -  badała dalej.

-  Tak jesi, rzeczywiście.
-  A wiec on się znajdował w Ziofej Dziel­

nicy w chwili morderstwa? On zna zabójcę? 
Powiedział panu jego imię, nieprawdaż?

Frank ruchem przeczącym potrząsnął głową.
-  Pan Lopez jest szczególnym człowie­

kiem -  odparł. -  On wie o wszystkiem zdaje 
się, aie jeszcze nie uznał za stosowne wtajem­
niczyć mnie.

-  Ale gdzież on jest obecnie ? Chcę go wi­
dzieć 1 Mówić z nimł Zapytać!

-  Lopez powrócił do Złotej Dzielnicy. Był­
bym mu oczywiście towarzyszył, ale musiałem 
pozos!ać tutaj, aby zaopiekować sie panią.

Młoda kobieta wyciągnęła łagodnvm ruchem 
rekę swoją z dłoni Franka i zarumieniła się 
lekko, poczem opuściła powieki, przejęta nagłym 
wstydem.

(Uąg dalszy nastąpi.
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Nowy wirtuoz polski.
Rocznicę urodzin Chopina obchodzi Dyrokcya 

koncertów krakowskich rokrocznie uroczystym wio 
czorem, poświęconym dziełom mistrza narodowego. 
Tdgorcczay obcnod będzie jeinocześaie rewelacyą 
neznanego jeszcze w Galicy! w inu. za poNkiego, 
k .óry  w ostatnich latach za iłysnął w Yiuiszsw ie 
i przez k-ytykę stolicy odrazu postawiony byl w rzę-

tCohtoty u  alnih!* wojikow j w polr D icro  pośredn ictw a d’a żeń skich  sit 
an stry ack o -w ę g ie . skich.

przy jednej z armii 
(W oj iw a t  pras )

■i ry  wlrtaoi pellkl: Piania!» Zbigniew Drzewiecki

dzie najpierw3zycn. Je s t  to pianista Zbigniew Drze­
wiecki, od niedawna profesor konserw a tory um war­
szawskiego. Młody artysta, który początkowe stuaya 
fortepianowe odoył u warszawskich nauczycieli, 
Obei Lidami rieckera zawdzięcza swe wirtuozowskie

wykształcenie szkole L e szoty ckiego, jrk  tylu innych 
wybitnych pianistów. W ojna stanęła na prz szkodzie 
rozpoczęciu kary ery koncertowei za granicą A rtysta  
osisuł w .W arszaw ie i tu odrazu pierwszymi koo 
certami zwrócił na s ebie powszechną uwagę. Gała 
krytyka, bez zastrzeżeń, uznała. go za jednego z naj 
lepszych współcze'nycik polski* h pianistów. Drze­
wiecki występu e odtąd * > W arszaw ie często i zawsze 
porią<ra za scbą th my słuchaczy i coraz poważniejsze 
imię zdobywa Z licznych głosów prasy warszaw­
skie) przytaczamy tylko jeden w yjątek z „N w f j 
G iz e ty ", e d y i może najsyntetyczm ej chankteryżu je 
rodzai gry nowego pianisty.

„Ci, co mieli sposobność poznać gre Drzewiec­
kiego podczas koncertów poprzednich —  pisze kom­
pozytor i teoretyk warszawski, P .o tr  R ytel —  nie

mogli mi°ć obawy o los dziele, gdyż juz w i1 dzieli, 
jak głęboko artysta ten odesuwj style i z ja k  wielką 
powagą traktu je swe szc?ytne zadanie odtwórcy 
myśli geniuszów.

Zasadnicze cecby g ry  p. Drzewieckiego, styl 
i powaga, wycisnęły pictuo na całości wykonanego 
rrzcz mego koncertu. Drobiazgowo cbmyślane w y­
kończenie frszrfów  muzycznych i wszystkich szcz6 
fólów  techriiciny<.h, znakomita w i r c 3 t ,  jakby że 
łazria rytmika., doskonale g rad acje  dynamiczne (cres­
cendo, zwłószcza da rescondo) i górujący prncd tem 
zmysł rrchd ektoriczry , k ió -y , może bezwiednie, 
zmusza artystę do łączenia a i ó  tv a  cząstek w jedną 
wielką całoić. oto wrażenie g ry  p. Drzewieckiego.

PaA n u k l n  pokaja: Zabawa taneczna żołnierzy niemieckich i rosyjskich na froncie. (Fot. Bufa)
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Krmiiii \ n m m i
Karnawał skończył s.ę jnż nareszcie, z pcd znakn 

pącsaa pizechcdzinrz w znać śledzia. Ponieważ jednak, 
dzięki zapewne wypadkom wojennym, wszystko obecnie 
dzieje się na opak, nic też dziwnego, że wiaśrie w kar­
la,Tale sprzedawał magistrat śledzie, wobec czego na­

leżałoby przyjmszozpć, że w wielkim poście uraczy nas 
pączkami, o ue na-uraime nadejdzie obiecana r  ąka, 
której nie mogliśmy dosfać w stycznin. To jest przy 
najmniej pewnum, że właśnie w tym czasie będą pączki. 
a'e na drzewach, bo to wosna, choć z drngioj znów 
stroiy  nie jest bynajmniei wykluczcnem, iż ich nie 
będzie, jeżeli ,itna dpomni się o swe prawa ześle 
nam mróz i .vysypie te zapasy śniogn, które, biorąc 
przykład z lndzi, gdzieś tam zmagazynowała przezna­
czając je na „czarną godzinę".

Ze wzgiędn na czas wielkopostny, przeznaczony 
nr żałosne rozmyślania i śpiewanie g irzkich zali, i kro­
nikarz oowinien być odpowiednio smutnie nastrojonym. 
Należało też z lego powodu ogiądrąć się zr edpov.ie- 
dniejszym dnehewi czasn tematami do omawiania, 
a tvch nam chyba nie brak, skoro nawet w karna­
wale nre byliśmy bynajmniej wcale karnawałowo nspo- 
sooieui. Przynajmniej więks?ość; bo widocznie nie bra­
kło ltdzi, którzy mieli ochotę sp-scbnośc i średti 
poNmn, by się weseło zabawić, skoro nawet krakowska 
P0'i ‘ ya widz.ała się zmnszerą zagrozić suroweini ka 
ram tym właścicielom lokali pnblieznych, którzy nrza- 
uzą n siib.e karnawałowe zabawy. Ponieważ zaś wy­
dalę się n nas wszelkie rozporządzania zazwyczaj jnż 
poniewczasie, więc trzeba pizypnścić, że coś podobnego 
mu i ało mieć miejsce. Lepiej zaś zakasać coś późno, 
niż l i. dy, zresztą oduosne przepisy megą zupełnie 
spokojnie cbowiązvwcć i w rckn przyszłym, zwłaszcza, 
że nie zar.osi si<j wcale na to by wojna miała się 
ukończyć t ik  rychło, jak  możo życzyłby sobie ktoś, 
kto na wojnie interesu dotąd nie zrobił i zrob’ć go 
nie ma ochoty, a zwłaszcza sposobności. Mówię wy­
raź ne „zwłaszcza sposobności", g iy ż  nr ochocie ni 
koma nie zbywa, jak się o tem przekonałam z roz­
mowy z jednym „kupcem", który ciągle narzeka, że 
nie zrrobił dotąd tyle, ile mógłby był, gdyby nie ten 
paskndny strach przód świętym Michałem, wobec któ­
rego. choć innowierca czuje prawdziwy respekt

Gdyby mnie ktc zapytał, skąa ciągnę tak pasł udne 
1 oroskr jy  na przyszłość, odpowiedziałbym mn zaraz, 
iż choćby ty'ko z Kontraktów, jakie rząd anery&ański 
pozawierał we Frrncyi z racyi wynajmn kwater i tvm 
podobnych rzeczy dla swej armii, znajdującej się jnż 
podobno na zachodnim froncie Umowy te opiewają 
na czas pięcioletni, należy się w5ęc spodz:ewać, ie  
wojna pot-wa jeszcze przynajmniej tak dłngo. Nie­
boszczyk lord Kitchener zapowiedział swejego czasn, 
ie  właściwego rozstrzygnięcia można się spodziewać 
dopiero za trzy lata. Ale on jnż mc żyje, a koalieya 
prawdopodobnie zmiemła w tycn kicrnnku oryentacyę, 
skoro wojna trwa jnż rok czwarty, a o ostatecznem 
rozstrzygnfęmn ni°ma ani mowy.

Jnż nam s’ę zdawało, że dzidki bolszewikom ro­
syjskim i panu Trockiemn, pokój się zbliża, tym- 
cza em powtarza się znów prawie to samo, co było 
przedt =m z panem Wilsonem, który, jakby za dotknię­
ciem czarodziejskiej róidzki, z unioła po^ojn zamienił 
się Btgle w demona wojny. S*ało sie to pono z tego 
powodn, że wszyscy prezydenci bezpośrednio przed 
wybirami zmieniają swe zapatrywania i zasady, a pan 
Wilson w czasie wojennym znalazł się włrśnie w tem 
zrytyczuem położeniu i uznał za stosowne podlać kieł­
basę wyborczą wojennym sosem, daleko tuńrzym, choć 
mniej strawnym, niż pokojowy. Ale co pa a' Wilson, 
to nie par- Trocki. Temn ostatniemu nie grożą żadne 
wybory, gdyż ronnsarzem Indowym dla spraw zagra­
nicznych Sum się zamianował. C±tkawa wiec rzecz, dla­
czego tak i,ę c i ,  iż z tego nawet jego galicyjscy współ 
wyznawcy, którzy z jego powodu dotkli ee ponieśli 
straty, są nujimpełniej niezadowoleni i, gdyby tylko 
m eli sposobność wyraz liby mn stanowcze voj.rjr lie- 
nfności. Bo na ochocie im nie zbywa !...

Sam, bawiąc niedawoo w sprawach handlowych
(kupowałem sznurowaćła do trzewików...) na Kazi­
mierzu, słyszałem z nst o&razo poważnych ntyok.wa- 
nia i żale na owego polityka i życzenia pobożne by
„ ir) łam ał". Gdy zapylałem < powód, otrzymałem
taką odpowiedź: '

— Nn! A pan dobrodziej wio, ile ja na tym
Trockim straciłem ? .

— Pan - '. . Na Trockim?.,. — ja mn na to. — Tego 
zupełnie me rozumiem! .. Czy pan z nim pozostawał 
w bezpośrednich stosunkach?

— -'.-?, Brcó Bozę! — w tem  miejscu oglądnął 
się naokoło z trw ogą, bo to teraz i ściany mają nszy — 
Ja  z takim paskndnym bolszewikiem nic nie miałom

wspólnego i nic mieć nie ch cę! . Ale jak on zaczął 
rob.ó pokój i s:m  nawet pojechał do Brześcia, to ja 
sibie zaraz pomyślałam, że jest całkiem źie. a bojąc 
się, by aie było jeszcze gorzej, sprzedałem na łeb i na 
szyję m-Me towary i nie zarobiłen nawet połowę tego, 
ile mógłoym, gdybym był jeszcze trochę przeczekał!... 
I  pcw:edz pan sam, czy się tak robić powinno, 
a zwłaszcza, czy powinien tak postępować człowiek 
od naszej wiary ?...

— 'Jak, to prawda! — odparłem po namy.-le, — 
Ale może on ni6 wiedział o tem, że pan jest w tym 
ftypank: zaangażowany finarsewo, a choćby zresztą 

i wicdsinl nswet, to przecież interes jednostki musi 
ustąpić na drugi plan, gdy -ozchodzi się o ogół.

- Jednostki!... Jakiej jed nostk i?,. — mówił 
dalej mój interlokutor, widocznie już nieco podnie­
cony — Tn nie wchodzą w grę żadne jednostki, ale 
cały nasz ogó ł! Ja  panu coś powiem... Ten Trocki, 
to jcso kepela i jeżeli on tak zrobił, to on z pewnością 
ule robił tego bez interesu.

Jsdnep słowem, wystąpieuie Trockiego spotkali 
s ę  z igóln-m potępieniem. Jedni biorą mn zarłe , że 
od u'ego wyszła inluyaćy^a pokoiu, a dc tych należy 
c,Lśnię ów ogólnie poważany obywatel z Kazimierza, 
lrndzy zaś, a do tych i ja  się zaliczam, są niezado 
woleni, że tie  doprowadził do sknthn tego, co w po- 
iząthacb tak się pięknie zapow adnłi i zaczynają przy- 
pi.szczać, że może m ńł i racyę ów kazim:erski poli tyk- 
ikononmta, któ-7 orzekł, że Trocki „nie robił tego 

bez imeresu Kwestya tylko, czy to był interes 
°gó.ny, to jest w danym wypadku bolszewików, chcą 
cych obecnie reprezentować całą Eosyę, czy też oso
b.sty pana Trockiego, a m^żc krv ącej się za jego 
p* 5cami kra cyi, której mogło na tem zależeć, by zy­
skać na czasie i bodaj na chwilę odwrócić od rtebie 
oczy <r tjgo świata, A trzeba pamiętać, ż« niema tak 
wy uk1 go mntn, którego nie pr .elazlby oswl złotem 
ob'tdowany. Gdy ruble nisKO stoją, mogą swoje zrobić 
fanty szterlingów...
|| Zdaje się, że z tych rokowań brzeskich to będą 
nie’ cnyba... że brdzie inaczej, ale się na to bynaj­
mniej n,e z inosi. i >go zdania są nas: politycy, roz­
trząsający światowe kwostye n Wentzla, zapełnić tak 
sam. z a p a M  się na tę sprawę ich koledzy „z pod 
palmy i ed Manrizia, różnice zaś zdań wyrównnją 
„c_: czarze łąozn kowi", karsujmy stale pomiędzy tymi 
łokciami, a spełniający bardzo sprawnie fankeye tele- 
grr.^a Barowego. Z tego, a nie z innego źródła tu?,ją 
też swoje autentyczne informanye nrsi wielcy polityc, 
„Tub,, ry , tym. f  iclu na ser^o i piszący iicwet na 
teii tem it wstępne artyknfy.

Syl nacja przedstawia się więc całkiem czarno, 
a każdy zwolennik jokojn czuje w swem seren pnstkę, 
stias tniejuz,,. nawet od tej, juka się pokazała w naozej 
miejskiej kasie, dzń k, panu Onyszkiewiczowi i ulep- 
szoi-ej kontroli czynników powołanych.

W  pierwszej chwili miałom zamiar tej sprawy żu- 
pełnie nie poruszać, gdyż żal mi serdecznie naszej 
autonomii, neraż-mej ciągle na takie kłopoty i nie­
przyjemności. A jnż piętą je j prawdziwie wviHeso zą 
jest owa nieszczęsna kasa miejska, nie mająca sta­
nowczo szczęśca ao swych gospodarzy. Biedna ta 
nasza garna, ładniejsza nawet niż gęś z placu Jabło- 
n wskich skub:* ją bowiem wszyscy, nie iiylko obcy 
ale i swoi, a z pośród tych ostatnich także i ci, którzy 
zawsze innym stawiani byli jako wzór, godny naśla­
dowania i wzrastali stale w lasce u przełożonych 1 mi 
łoś' n resz-y lndzi. Dziś prcci sie Boga. by tez przy­
padkowo inul w ich śladv nie w<h oczni fn z całego 
magistratu nie pozostałby i kumier na kamienfn.

Jyta się jeden . trakowirnin drugiego, kto wine 
w d ,: wypa kn pouosi, a ten mn cdpowiada, że
oczywiście ten, kto zebrał, co nie był powinien, ale 
równocześnie opinia pnblicznŁ się odzywa, że widocz­
nie w pałecu Wielopolskich nie dzieje sie Lak jak 

ię dziać powinno, skoro włeśnie tntaf^ a nie gazie- 
indzi powtarzaj? się spoiadycznie rożne, nr,zwijm’7 
je delikatnie, nieformalności.

A kasa, m-.ejska musi mieć stanowczo peeba, skoro 
zs naszej' tylko pamięci powtarza się w niej powa 
źniejsza deiraudacya juz po raz tizecf. Sum.- r.prze 
niowierzona rośnie też w stosnnku prostym do -oz- 
woju miasta i, gdy pierwotuie ograniczała sJę ra  kilkn 
zaledwie tysijcach, w ostatnim (oby oa był'w  samej 

” .czy o sta tu i!. ) dosięgła, jak na stolicę przystało 
kiiknset tysięcy.

W  dzwny-jj czasach, gdy Kraków był mały, ga1 ■ 
z; em i persons 1 urzędniczy był nieliczny, a m. ,nij zcya 
binrow- była nie tak ndoskonaloną, jak dsis możne 
te mankamenty jakoś sobie wytłnmuczyć, ale w obec­
nych tosnnkaeh nie chce się nawet pomieścić w gło

jak mogłe się dopnścić do czegoś pcdobntgo, jnż 
choćby jylko nie ze wzgiędn na stratę ma-eryalną, 
b na te u znó™ ucierpią kieszenie ogółn, ale na mo­
ralne całoj tej afery następstwa.

Z chwilą rozszerzenia s:ę Krakowa powiększono, 
newet pono ponad potrzebę, persoual urzędniczy, na 
leżałoby się więc spodziewać, że wszystko teraz, pój­
dzie i ładnie i składnie, niczem kółka w zegarku — 
Pckazi-ło się przecież, że je s t zupełnie inaczej, że ma 
china msgisiracka nie tylko źle fnnkcyonnje, ale, co 
ważniejsza, i śmierdzi...

Tyle jest w samym Krakowie różnych instytucyl, 
które m?ją do czymenia z groszem publicznym, a w ża- 
d«oj z nich nie by'o jeszcze aż trzech w stosnnKowo 
nie tak dłngim okresie czasn „brzydkich wypadków", 
choó wszędzie zajęci eą nie aniołowie bynajmniej, ale 
ludzie z tej samej, co i magistraccy Jankcyonarynsze, 
gliny ulepieni, a przepisy, jak się kasę powinno pro- 
wad: Ić, są przecież wszędzie jednanie

Glzie więc sznki,ć właściwego winowajcy?
I  oto nasawa się odpttwieaż sima za siebie, Albo 

c lndz’3, którzy ćutai pracaią nie są odoowiednio 
dobrani, może n nich potrzebne twalifikacye zi,stępuje 
tak popularna n nas protekeya, albo też nie respektuje 
się n nas należycie pruepisów, bez których tak skom­
plikowany orgamzm musi tylko wydawać nieprzyjemne 
zgrzyty. Czy w danym wypadku miało się do czy­
nienia z pierwszą alternatywą, czy z drugą, czyli też 
może z obiemo, w to nie wchodzę, stwierdzam tylko 
z ODowiązkn kronikbrsKiogo, że żle jest, skoro się stało, 
jak s'ę stać nm byio powinno.

N snwa się też i drngie pytanie, ktc mn pokryć 
zł dę skntkiem tego wynikłą. W  pierwszym rzędzie 

byłby obowiązany do tego sam sprawca, jeżeli jedmi*, 
jak  się to mówi „niema go na czem pt trzeć", gdyż 
to, co w zi ił, jnż dawno wydał, należy s -ę idobrze za­
stanowić, by nie wynaleźć na chybił trahl jVkiego nie­
winnego kozła cfi irnegi. . M«ał może racyę ten, co 
pcwiediział, iż pokrycie szkody powinno się zostawić 
moralnym jej sprawcom, to je s t członkom różnych 
komisyi kontrolujących, ale tak się nie stanie, gdyż 
u3g<i ustawodawca nie przewidział. Ci więc panowie, 
choć na "ich ze strachn cierpnie szóra, m oja Dyć do­
brej myśli, nu, im się złego nie soanie, nie stracą za­
pewne nawet i swych mandatów i długie jeszcze lata 
na swą chwałę i pożytek ogółu zasiadać będą w ko­
misyi kontrolnjącej, choć ich miejsce właściwe raczej 
w zespole „Eraci śpiących"!...

Jak  się jednak zdaje, stoóczy się na tem, że po? 
kryje się niedobór (do niedoborów jesteśmy jnż tak 
przyzwyczajeń:, jak do codziennego .hlebe...) nowo 
nałożyć się mającymi dodatnimi do podatków gmin­
nych, czj-li, że cgól zapłaci to, co wzięła ieenostka. 
Będzie to pięknym objawom solidarności w naszem 
sp;łiczeóstwie, którego dewizą powinna byc maksj 
ma: „Jeden za wszystkich, wszyscy za jednego".

_ Ten lapis należy też dlu wiadomości potomnych 
umieścić i nad miojską kasą, choć życzyć miasta i s a . 
mym ii-bie należy, by coś podobnego j  iż się nie po 
wtórzyło, konsekwentnie bowiem postępując, mnsi&łoy 
uustęper pana )nyszkiewic7,a zagarnąć miliony, a ta- 
kiege osn nie wytriymrłby chyba tn iż e t nawet je  
sacze bardziej niż obecnie rozszerzonego Krakowa

Znalazł się też pewien f  antrop, który, chcąc po­
łączyć piękne z pożytecznem, by był i wi t  syty i or a 
cał?, a wszystkim di lą była sposobność w miarę za 
^opów przyczynienia s'ę do załatania magistrackiej 
dziT ^y, na ręce kronikarza n*.deshł projekt załatwienia 
sprawy.

Radzi więc, jak  następuje:
i)A.by pok yó szkodę, wyrządzoną juiastn przez 

Jefrandacyę Onyszk ewi^za, należy:
1) s) sedać jego patenty, w jaki sposób uchronić 

ekrany od zaton ęcia na pełnem morzn;
2) podnieść ceny cbiadów i kolncyi w miejskich 

kncbniŁP.h obywat; lskich, zmuiajszając równocześnie 
wielkość porcji, a motywując zarządzenie ccraz cięż­
szymi warunkami;

3 )  podnieść opłatę za zwiedzanie podziemi Snkien- 
nic i pawilonów betonowych, przeznaczonych dla pu- 
olicsucgo nżytku;

urządzić w najbliższym czasie dzień kwiatka".
Projekt bardzo raeyonalny, nie nlega też wątpli­

wości. ie  w danym wypad kn wezicą go pod rozwagę 
sfery decydujące, choć może mc będzie to potrzebnem, 
gdyś zną,dzie się k'oś, kto zatka dziurę w kr,sie i otrze 
łzy iomisyi kontrolującej.

Mamy obecnie w Krakowie tylu milionerów (pra­
wie codziennie poczet ich wzmaga się o kilka pozy 
cy i'...), ze łatwo stać się może, ż jeden z nu h z ge­
stem wiolkopańs^m sięgnie do kieszeni i zapyta:

— Ile potrzeba?..,
A g iy  się dowie, że tylko dwieście siedmdziesiąt 

ośm tysięcy i to nie guldenów, ale koron, wydmie 
warg z pogardą i doda:

— To głnpstwo!...
4
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Zagadki nagrody.
Łam igłów ka.

ijłożył Piknś z W ieliczki.

Uznrefnić podane w y raz ' L itery  wstawione w m iejce kre­
sek, czyta, b z góry na dół, podadzą rozm ązanie.

— ot 
n - c  
Pa -  
1 - n  
— rn 
■ - h  
to — 
ir  k 
— ak 
I -  n 
E b -  
i -  a 

—K»
C - o
g n -

S i a r a la .
Ułożył; U K ijk o w a , L e ż a js * .

Fteras,}a  z  czwartą , imię chłopa,
Je s t  ich na n s i  cała kopa;
Draga z czwartą  dob-ze znane,
Zimą, l>tem w srebrnej sr.acle;
Pierw sza z  trzectp, mądra sztnka,
Nawet żvd je j v>ie o»znk».
W  Ameryce wszgs*ko aznhaj,
Lecz po głowie się popukaj,

T ró jk ą t  m agiczn y .
Ułożył K, Przepoi*ki, Kri"-ów.

Kwadraty i kreski zastąpić literam i, aby powstały wyr izy 
o podanem znsczenm Pierw szy rząd pionowy i jozicm y otwo­
rzy nazwiako, zni - J  z czasów i; wa»yi i osyjskiej do Oalicyi,

□  ----
□    -  -

□  --------□ --------
□  -  -  

□  -  
O

Znaczenie w yrazów : 1- S-nkano vv-?7. 2. Tn»rgpj błędy 
Inb braki 3  Indię m ęihio 4  S ie d .b . ludzka 6 Zwykły na­
pój 6 Po ski herb. 7. Przyim ek 8. Samogiosza

l n ia n ie  a , p rzestaw ian ia .
UłoZyt K. Przepol&ki, Kraków.

1 podanych lite.' nłożyć znane polskie przysłów _ :

B at na pole, Cyd O lgo! E.

T ró jk ę t  u g l t n y .
Ułożył K. Przepolski, K r ,ków.

Kwadraty 1 kreski -stąpić literr u, aby powstały wyrazy 
» podanem znaczenia. Pierwszy rząd nionowy i poziomy c  ~o- 
rzy m fl i a s* 'inko reform atora re >g jnego z średnich wieków.

□  □ □ □ □ □ □ □ D U D

 □      -
□   -

D    -  -

□  -  -  -  -

D ---------------
□ ----
L  -  
□

Znaczenie w yrazów. 1 Sznk»ne wyrazy 2 Zona Rektora 
3  Ici'v  ■> ę ik ie  4. Lnd zsul BSicnjący dawniej Eoropę zachod­
nia 5 C -ęść mszy. 6. Bo--ki n -n ó j. 7 drzewo 8 Góry 
w E tio p ie  9  Dzikie zwierzę 10  W y k rzy k n ą  11 Spółgłoska.

l a l u l a  Al D ra e ita  w lan i-
Ułożył W . Szczndtowski, Monasterzy ik i.

Z podanych lite r  nłożyć znroe polskie przysłowie:

Prochn me mięazi j  s.lą  Sąg  idei.

K x iA r s i  lao ick n y .
Ułożył Piknś z W .eiiczki,

Z podinyoii lite r  nłożrć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kiernnkn ptono tym i poziomym.

_ a ą a

i i 1 1
m n n r

* y y i
hncczerr.e wyrazów : , 1 M in a  odległości 2 W yżyna 

w Azvi. 3  C rę ić powierzchni ziemi, zarośm ę.a d.-z.wam, 4  
Zuatu przypraw.

f t t e l e  Ao • tn a iła w e n li
Ułożył W, Sztzndł iwski, Monas.n zyska.

U podanych liter nłożyć znane polskie przysłów *

Po konie biegł, gdzie nocą bąki lecą.

Za K u la  Ao - i . je a t iw le ji la .
Ułożył S t W m ter. Stanisławów.

Z podanych lite r  n'ozyć zuune polskie przysłowie 

G ez! Z wojsk Lenina są tu : rota Grena i te  najze

1 llo*y - iz . t o w e ,
Ułożył S t W inter, Stanisłr.wów,

Z lite * na biletach nłożyć goanoćć, względnie zawód po­
szczególnych osób:

M. R R P I E R

K I P S Y  S T E R

SANOK.

T A D .  D E U K O R O W Y J K U R .

BRODY.

P I O T R  D A L A Y  C D W I E K .

DREZNO.

P O T Y N E N C K I .

Z i dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek nrze- 
tn -cz a  Rednkcyr dc rozlosowania M Rodziewiczówny. H r c -  
M a y  l i l s ć a a l e .  Powieść.

Roiwiązanie zrgadok i  Nr. 5 m a g icz n y : D a m a  

A z o r

(■ogograf: c m o d a

8 f n a r a k
i n 9 a n

C y p r V a n ^ a d m lt  i t  n im p e la l ta la :

s t * k a I j  Daj koma ch^ba, a on ci kamienia

b a n 2) W łaśni chwała n drzwi stała

B
n C k ltn k o : K r e

\
O l

e ! a r a d
k 0 ń r  t 0

S e « a n e t o d a

m i z i r y a o d r
k a r b 0 w- y 1 o a r a

m a s z t

A k
1

i l a t a n i i  i *  p n e a t a w l in la :
mało mleka daje

Ta krowa, co

inją.
f a l  itr l o  p rz o a ta w lo n la : Nie taki dyabel. jak  go m .

Łim l iś z k s  l it e r a c k i:
k  scz ński
A .n d re je  w

Rośny
Orzrrzkowa
L icń -k i
B -tncki
O r z e s z k o w a

Ł n s r c r e w s z a

0 zeszkowa
fabó|Ocka
i n d r e j i w

R u d ' jew ski
Tnr zyński
Orzeszu owa
(fowaczyiiski
Ibsen
Ezterns
WierzBfńśiri
Ibsen
Cdi.iński
Sabojecka.

fa A lk li Ao p rio itaw U n la : Jak  ie życie ta k : śmierć.

B il * ty  W '.a lto w e: Namiestnik Uciekinier Cntiernik Fier- 
n ik ar. A u  n - n .

Dobre ~ozwiązania odesłali Pp J .  ... knbowska Kraków 
A. Kosiński Zakop.ne, U . W yk Kiaków, D. L igęz- Kraków. 
D. Łodyńsk. Frrków , J .  Roland Iraków, U . Planećka Kraków, 
R. Korytow i ki Cieszyn, A. S i . i  ta Kraków. J .  Kwaśnie- ski K rzt- 
izów, W . Uobh-rdt Kraków, J .  Sadowski Traków, H. T iojack. 
Wi iden, C. W ang Wadowice, K . Sawnński Ja s łc , I, Brzostow- 
ki Krosno, S. Karwowski Je r lin , D. Łopatyński Kraków 

M. Klapphciz Kraków, D. Engelbe.-g W iedeń, J .  Lisowskj 
Oświęcim, S. Osado¥Sł.i R zeczyc., K. Radca l  . ki Sncna 
S. Krzyżanowski Kraków, J .  Rosenbaum Skawina, J .  K r 
/jckł W adot-.ce, W . P o to c^  Kraków, D. K arczm aiski Poć 

dębie, J .  achar; i Biała, J .  Łopatkibwicz P r a g L .  Lang 
Kraków, B . Zbiguijwic. K.-aków, S  SokolowsM Traków, L 
Ko: bski Wiedeń, K . Karpowicz W eaeń, J .  Sperhng Wiedeń 
S. CegieDki Poznań, W . tfirenki Lwów, K. Tinalski Biała 
S. Berna^iwic*. Zakopane, U . Klimek Cieszyn, S. Lipski Wiedeń 
S. Skowroński Wiodeń, J .  Jahoda Cieszyn T . Buiński Oświę­
cim, A. Di za Kraków, 1, Jasińszi, Bnaaposzt, J .  B rud . Mof 
O: , S. Grodzicki Praga, S, Kamock Przem yśl. J .  To-
po1 aicY Lwów, E . Cogddsko K oro-nż, J  Podolski S tt n  
Siołc, J  Za1 fBki Lwów, M O leksiobo^a Wygoda. K M - 
jewski ?rrem y sl, R ith  Tarnów, S. Głowacki Stanisławów, 
L. Ra-ch L ów, K. Opolski Kraków, J  Ogrodniz Lwów, E  
W inter Stanisław ów, Z Lewicki Prze »yśl.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. J a s l ń a t l ,  B i l a -  
p e i l t  Up .szam y o nadesłanie 5 0  hal. na koszta polecona 
pizesyłki.

Przybory do golenia
d i  » r -  i  t l r f t  poleca

I G N A C Y  C Y P B E S
KKAEUW, ulica Szewska 1S/51

Brzytw y po K  a*5 t, 5  dc 19. Apn-aty do sumogo-
leni* S  dc -2  K  P ąs do obuląganii. brzytwy K  o,5 0  do 
3  51' Kamienia dc Jrzytiw  K S‘i r do 4 '5 t  ' l i  szynki do 
włosos ?. 2 5 1 —. Dyamenty do is s ła  K  1 8 '— do 3 0 ‘— 
Z a p a l n i - K  5  — do 1 £ '- - .  Aparat i fótogroficanc kor.

o'5O T . 1 6 ' - .
W ęsyłka za pobraniem pocitoweo. £ a  nifo-, *i')wiednin 

wracam pieniądso.

'r z u z łe  1 , 0 0 0 0 0 0  melcb

& - cz&j .1 uzydeł
w  u i y d n i  P ra k ty ­
czny '.T y rz ą d  dla 

..d e  ,0 do r r a  
w a n i i  pai i w  p łnrłit 
j o  -ożów , a b r iw lł 
J f l l i ,  w o rk ó w  ilp- 

" 1 iż  d la  ło  i- 
rzy . D l'i - p r .* d a )v  

— cych  rabat. C e r . 
:omp meao szyd U  

pc r ( t  to n ta  na- 
leżyfoCci z g ó ry kor. 
6 '— , w r a z  z opłatę 

pocztow .
W  pole ty lko  za poorz^tn lem  aa 

desłanUm  ra .e lyko śc l.
B . L ao b m aan , Wiedeń 

IX Mosersaasc 3, Abl. to .

ptKcg każdcma, jeżeli-
u i i a g n i o t K i u
jT o d a w l! i t  u reiewai l
a le  J l  w  1 z e ch  dniach z  k >  
. era., ni bez bólu B la -B a ls ia  
Ceaa 1 iłe lk i ; lutom g w a tu  
Cfjt' -m '< T— J  ..óiitl K B-EO
• i .1 lików h l-.ia. . ysiąci. « l.jly 

z • zn a lem  1 ^dzlęczaeśdę. 
Seyear, I i a j n  (Kasuj, I. tac. 

ą. ratewy l t —WE, W «ry.

Maść przociw odmroiemn
i sw ędzeniu skóry

przez sławnych profesorów i lókarzy polecona 
jako najl ipszy, pewnie i szybko leczący |rodek 
na odmrożenie rąk, nóg, nszd i nosa, ‘ swędzenie 

skóry, ówierzt i liszaje.
Cena 1 oryginalnego haKOua z gwarancyą S kor 

„ K O S M O S 4* C e n c r a i a  K o s m e t y k i
V u  ęw ilie, fach pocztowy.
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ZaWadl pogrzebowy „itotcordia1* Ja n a  Wolnego
* w łiliy  wyr** truaUrn ę  ir a k ó w  Piat! a ;  ołepaiaki Sj c * (dom własny) .....

Jeawabne fiatem
modne wełniaLe mateiye, lniane ulrtmy i lęczniki 

polec" tira ti

P r o k o p  S k o r k ó v s J B :y  i  s y n
H im polec, Czechy 

Próbki y t-i*yir sie » *  żądania • iyitu a*»polra- 
dnim kon»un'*’~''nra.

iw»yli
u  p o p tf3 in l«  i- J u l i t  
■Ur -stówki nutf«ij»>  

a J ą i Y :

„Wojenny Balonik
f i o t a n  Brablaiikle

cena 1 kor.
i )

.Rękopis z przyszłego uiMu* 
Siei ii ia Busiczya.:'lego

cena 3  kor.

fejj „PkOkło* 
W u la w r  BrabUśiklo i

cena b'50 roi

.̂„Ducb dziejów Polski 
litanii a  E&irtaeliwikLii

ce-ńl kor. 2 '50.
Na porto m neon* nads ?ać 
nałb.y po 50  b 1. na Każde 

kaiążke.
Za wysyłki mepr-lecou* ł.dmi- 
e tracya nie odpowiada, — 
Zn zaliczką nie ry«ył* sie.

Lisj iii ruty!
-  KO g e u u ia n y  kusiępca 
B anan Jlg  V irk eh rsb ai , 
k ap ita ł ako n i y  78,000.000 
koren , polecam I r 1 : j  u  ra ty
po jak jajprzysf ępmejszvch 
w *m n-aeh n. p. 5 1 ■ i ■ 
C a err-"*  „go f c s - ź *  34 ra t 
po 8 kor. Rzutkich zastęp 

rów posrnknjb

N. BERNFELD
Kantor wymiany

■'jwAnr, Prrr*—ikt I
D ii i i t  ,ś ]  wybór piet i 

narodowych p. t.

I palskie
w małym, zgrabnym forma­
cie oprawnfm w czerwone 
płótno a igielsk '6 z orłom 
s-ebrnym, po otrzyrrvnin 
Drzelrzem l 3 ‘ - .  Wysyła 

frnnco 
Fslęg-irn ia  k ato l1 ck a

D rL  l l f la d y y ła w a  M i r o w s k ie g o

w K rakow ie, P loryadeka 1.

ŚWIERZB
parchy, Mszale, it ru p y

sq zieru, którego leczenie .lajuieksze’ 
.jn-m^ga uw?n| Absolutnie niezaw  ̂

dnytn środkiem na ?o jes‘

W '

f ik

I
Nie r a k ;  k u w o n n ; .ak ie  oo d czas dni • 
do użycia. Duży sło ik  K 3  50, podwófn 
K 6 -  , „?v ati p ro n r ' o tasypyw* 
n ta" c h f j . i l  w rażliw a skór?, ledno mi- 
će lk o  K 2  53. Do nab yci? za naprze 
rtotem nad esłan iem  nuleży)o«r.l lub r .  

zaliczka nrzez 
Aptekarz, NI. K L E I N .  P ira to U W o rk o  

B i l a y o u t ,  WU./37. H o in i-n tes* 3? .

Mimo eojny i kolos^nci drożyzny sprzauaj- firma

IGNACY CYPRES,
K E A - T T  u lic *  S i e w i k *  IS/Et

towary po nadzwyczajnie tanich cenScb 
\ Brytania Arf.cz-Remon',. syctom Roi kopi 
36 gudz. idący, a łańcuszkiem kor. S0 ‘ 
F a ło w y  Gzo Koskopf na kamienie koron 
2 8 '—. Srebrny Roskocf o 3  Kopert., bardzo 
silny kor. 50  - Stalovy dam i  ni Remont, 
ko- 5 0 —  B u ń tit n S jiew fe kor. 15 —
3 aucnszM arem ie  od kor. JO 1— . Harmonie 

.«  t i r .  80 ' , 4C , do 120 ' "tarrypca •"> .««.<■-kinu 
«i k«- 80, 40- 50, 60 do ICO Za niaodpowiednia » n -  

cam pi“niąd.-.b. 
ttinslkl dinsi ’

Meia piękność
zawdzięczam jedynio endowmo dzia- 
?5jącei recepcie dr Idelsona, skut­
kiem której nwdlniłam się cd wszei 
kicn meczystości skóry, a twarz 
rjo ja  otrrumała różowy, młodzień 
czo-świeży ryg lad  jak n małeeo 
dnucka. Była"; już bardzo nieszczę 
iijwa, i “ m' jnz nic nie pomoże, po­
mimo. że w ieij pięuędzy wydałam 
i w szybtko nadaremnie. Za Doradą 
mojej przy aciółki napisałam do 
V  l e j t i ń p k .  r i i d e t  68. F in h  
37. G CI*. 3 0  i otrzymaibrn ?  i r o  

t »  po rta , zupełnie m o ,  cadcwni- 4 ,ia .a j,c ą  recept* 
“ u y stk i-t dziewesętóni 1 łnkiełom  polectm powyższy 
Irm , Jako nailapssą, p r,« * któr ; stałam się -mpełme 
nięhnt. A. H trsdihr

Kaida kobieta
czyta moje bardzo intere­
sujące pouczenia nowocze­

snego

pielanwaiiB nestu.
Nieocenione rady przy zanika­
niu i braku ęełnych kształtów ' 

Proszę pL*ó z zaufaniem

GA KRżUSk, Brassburg (Jggrf), Schanyatrassa Tt
O ddział Nr. 10.

S^in n in  k n « s t n f .

Wschodnie perły „Or:ent‘!
Z a s tę p u ją  c a łk o w ic ie  p ra w d z iw e  p e r ły  I 
P e r ł y  „ O r ie n t *  m a ją  r ó w n ą  w a g ę , ko 
lo r ,  p o ł> sk t fo rm ę  i t. d ., ja k  p ra w d z iw e  
p e r ł y ! N ie  k ru s z ą  s ię , są  tw a r d e  i n ie  
n is z c z ą  s ię  n a w e t  po la ta c h  N a j le p s z y  
z n a w c a  u le g a  z łu  lż e n iu . D la  r e k la m y  
d a j tm y  też  osobom  p ry w a tn y m  po c e ­
n ie  h a r to w n e j.  (Z ło t n i c y  i k a p c y  10 
p ro c e n t  r a b a tQ  t y l  o p r z y  o d b io rz e  
1 tu z in a ) .  C e n y :  1 k o l ia  z p e r e ł  j a  o- 
ś c i I  sze j w r a e  z m o a n ą  s p in k ą  35 K , 
ja k o ś c i I I- g ie j  25 K .  M o d n e  p e r ło w e  
k o lc z y k i  (w  p ra w d z iw e j o p r a w ie )  25 K , 
z e  s y m il.  o r \ la i i t e m  u g ó r y  30 K , za  
p a rę . K o lc z y k i  ś ru b k o w e  20 K ,  P i e r ś ­

c io n e k  r. je d n ą  p e r łą  w  p ra w d z iw e j o p r a w ie  ( im it a c y a  p la t y n y )  
n a jn o w s z y  fa so n  20 K .  W s z y s tk ie  k le jn o t y  sa  p r a c ą  jn b i le r s k ą  
p o d łn g  n a jn o w s z y c h  p r a w d z iw y ih  m o d k li. W y s y łk a  też  za z a l ic z k ą  
i z g w a r a n c y ą  z a  k a ż d ą  sz tu k ę . W y m ia n a  d o z w o lo n a . P r o s p e k ty  

w y s y ła m y  z a  d a rm o  1 o p ła tn ie .

„Orient" Per Ka Engros, Wiedeń II.,
P r a t e r . t ł> « » ,B e  N r  6 0 .  H 3h od v I .  d r e w i  7 .

Inę
taimi i i i i i i i isi
K

Ifelefon Mu. 3 3 1 .
— — — v \*

K IN O - W A N D A ]
nrzy ulicy św . G ertrudy  L. 6

Co trzeci dzień 
nowy program.
Przodstawibnia trwają w dnie powszednie od go­
dzina 4-tej po południu, w niedziele i świata od 

fjodzin^ 3-ciej po południu.

I I I I
.  I I
III

x5

R naierzy
keszimie karts 
‘tcrei inondi_ ■ 

ty jas , ?apo- 
mocą której 
zamawiać mo- 
łna mój g łó ­
wny katalog 

który na Z.1 d' 
ma b<-Z|>fatn e n y sy ia . 

srwast l i b r j l i  s t fa rM -i

lllU  K»nr>A
s. I k. naaw radaki « 
«f Brlix Nr 1795 Czechy
W fc lo w T  a lb o  s i s l o w j  zeg r-  
r a i  ł n l s r ’ 30 35 , 4 0 -
'7,j1 en n T  z e g u re ' . a d l o w y K  

26 32 Z e r  : e t  z b*a-
.jg o  „ ie ;n ln  (o rsb -o  P lo -  
r .  a ) p o  Iw ó jn  i -:opei A n k e r  
n m o n t o l r  ' I  40" 4 5 '— . p o ­
z ła c a n y  z e g a re k  A ń k ą r  re- 
in o rz o 'r  z r * o ^ o jn ą  k o p e r tą  
£  3 T -  ‘3 ' — , J t i d z i n
' i e g a r ;  o r  w  w l e l i lm
i r y a o rz e .  3  l e j  i .  g w i r  .n- 
b ja .  W r e y k a  z -  r i l l c s k -  
K j j n lą n '  lo z w o lo n r . lrh  j f f i c t  

p lA E lą d s ? .

Bezpłatnie

-trzym i każdy n ; łycEani. 
mój katalog główry -ega. 
ióTy, złotyefl, srebrnych to 
yarów i instrumentów mn 

sycznych. Skrzypce po kor 
14' aO1 , 55• i wyZej 
Dobra harmonijka kor. 16' -  
25 '— , 35 — , 50' Dwr 
'zędowa harmonijka korot 

7 0 -  , 8 0 '  - ,  1 0 3 '  , 1 2 0  
Trzech rzędewa harmonijko 
Koron ICO 2 0 J , 240, 280 
Wymiana dozwolmr Jnt 
zwrot pieniędzy. Wysyłkę 
za zaliczKą lnb poprzednio 
nadesłaniem pieniędzy prze. 

dom wysylhowy

HANNS KONKAI
c . i i .  n a d w o rn y  d o s t a w o  

B r i x ,  N r. 17 4 6  C z e o iiy .

Psd gwarapcyą, p awdziwe czyste 
mydło toaletowe p iu a s z e l  jakości 
fk kilograma 10 kor. w ystarcza na 

6 miesięcy.
Po nmycin t e , ,  delibatuem, a co obecnie rzadko się trafi, 
prawdziwetn mvd'em tu«letoovm wyśmienitej jakości 
; przyiamuem z pachem uzyska Się cerę t-va zy śnieżno­
białej świeżości i olśniewającej piękności Zobowiązujemy 
się mniejszem jeż-lihy  nasze zapewnienia nie cdp->wia- 

d > y znpełpie rzeczywistości do zwrócenia pieniędzy 
25 dekagramów W ślicznej pnszce 10 k o r. za zanczKą 

wysyła

„KOSMOS“ C entrala KosmetyLd,
W .d iw ico , lach pocztowy.

llStriiiill iiZfEZIE
d e % r e  I  t a n i e  poieca

I G N A C Y  C Y P R E S
K R A K Ó W , n lioa S z e w sk a  13/51

Skizypct w  smyczkiem r. 3 0 '— , 4 0 '— , 5 0 '—  do 100 - .  
TAiterił" K 1 8 '— Hrrmonie w różnych gatunkach K 30  — 
40 — , 60  —  do 100 ” !ln  .aty 5  klap. K 2 0 '— , 8 kl ip 
£  2 6 '— . . 0  k ljy . K 30  >— - Trąby jkordeonow j po K 9 -  
1 2 — , 1 5 — Prrm onijki p*tn3 K 3 50 8'— , 7 '— Ifandtf- 

liny T, 5 f '  60 ' , 7 0 ' - .
W y s y t k a  i%  p o b r a n i e m  p o c z t o . - j m .  Z a  n i e o d p o w i e d n i e  

T w rscait. p ie n ią d z .

LiHiiMiwg
Dyn<>mo

e le k t r y c e n e  ś w ia t io  b e i  bate- 
r y i l  P r z e s  p o c ią g n ię c ie  m a łe ­
go p ie r ś c io n k a  p o ru sz a  s ię  d y ­
nam o , k tó r^  d o s ta r c z a  e le k t r y ­
c z n e g o  p rą d u  la m p ie  i  d a je  
s iiękne, b ia łe  ś w in i ło  T a ń sZ łi 
a n iż e l i  k a ż d a  in n a  la m p a  ale- 
szt n k o w a , p o n ie w a ż  o d p ad a  
z a p a so w a  b a te r y a .  —  T r w a łe  
s ir ia t ło  b ez  w y c z e rp a n i a . C e ­
n a  z a  s z tu k ę  k o r . 30 . W y s y ł ­
ka z W ie d n ia  z a  p o p rz e d n ie m  
n a d e s ła n ie m  n a le ż y to ś c l  d o ­
łą c z e n ie m  n a  p o r t i  k o r . 1*50 

t a k ż e  w p o le  w y s y ła

M a x  B o h n e l
W ie d e ń  V I.  M -?rg a re th tM -

s t r a i s i  2 7 /5 2 .

C e n n ik  r.r n a d e s ła n ie m  1 k o r . 
op ła co n T ,

lOUiOÓĆi Rzta  m:
Przeszło m liloa w n-

życiu 1 
„Łnmaz41 praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów, 
płacht do wozów, o- 
bnwia, żagli, worków 
itp. Ważne dla żołnie­
rzy. Dla sprzedają­
cych rabat. Cena kom­
pletnego szydła po na­
palaniu należytoścl 
/■ g6ry kor. 4*70, a za 
pobraniem 50 halerzy 
a rotę). b sztuk koi. 
21 Połeki sposób u- 
<yol«. Pełna gwa- 

rsaoys 1 Wysyła
Oum handi«wy

RIEP.9ZEX, Krahiw.
K *n ts llil> s  9,

ślaliepsze
t y r y j J K i e  l n k s n s o w b  o w o c e  
i s  p c d a n i s  g a b u i o t o w s  t a k  
( T o s z k i  j a i :  i  j a b ł k i  w  p ię  
10 K i l o w y c h  p r . c z k a c h  p o  

• • z t o w v c h  o p i a t n . o  K  1 5 ' —

Adclf B erghof jr  
sadowi ilk r-a j!:p rzy  oh owo 
«ów “ isofii ludorf, Styiyi

C I E N K I
zaręczyn ow e 
i ś lu b n e .PIERŚ

ZegarlT1 oraz wszelkie wyroby jubilerskie 
poleca najtaniej

Emil Goldnrasser
w -.r Mowie, ulica 3.odzk.i 25.

W esoła biblioteczka.
Z b irrsth rw sh ' ' iosnki kabarot we . . .  K 2 '.'0

„ ■ W alc nocy (nuty i tekst) „ i '
N rm o.  „R^ec/y w e s o ł e " .................................... ,  5 '

iosnki z przeilmitścia z imnyką . . ,  2*. •
S  arv <~ki u i c s : Piosenki hum 'rystyczre ku

olety i m o n o l o g i .......................................... „ S!' —
S tą h if jk u Ę ic s :  ł>otka ,H o sia-Siiisia“ inuty

i tekst) .  „ 2' —
K  7>.l/inr.r: *lasycznv obrońca (monolog) . „ 1'50
Marvont-tki wojeuDe i | okojowe po .  2'

Na D o i t o  40 ha)., za zaliczką 80  hal.

Skład  g łów ny: „ K s i ę g a r n i a  f t i o w o ś c i ”
Lwi- ' ,  K opernika 3.

Krem twarzowy jako puaer.

«
 Precz z kiżdym pudrem, który tylkó pory zatyka 

i bezwarunkowo robi z czasem zmarszczki w twa­
rzy. Używajcie perłowego pudru krom u dr, k. 
R li  białego, różowego i kremowego. Krem puder 
jest zupełnie nieszkodliwy, nie jest to żadna 
szminka, nadaje twarzy natychmiast matową, de­
likatną cerę. Do pielęgnowania skóry 1 piękności 

niezrównany 1 oszczędny w użyciu. Próbna doza kor. 2*—, 
większa doza na cztery miesiące wystarczająca koron 4*—. 

Wysyła pod ścisłą dyskrecyą

K-Mnetyczm puejiurtty dr* A. Blzt- 
Wlttid j  17. Lakkorg&jjc P/F.

De nnojcla w Krakowlo: Apteka Wiszniewskiego, ni. rioryut- 
ska IB. Perfumerya Reim i Ska, Rynek 36. K. Miklaszewski, 
plac Dominikański. Komorowskiego, Floryańska 33. Beckner, 
Długa 4, Uniwersalny magazyn M. Drobner. Wo Lwowie: 
Apteka Rucker, nl. Krakowska, apteka M, Ettingera pl. Oołu- 
chowsklego. Perfumerya Sładowsklego. Tarnów: Droguerya 
Bracha. W Bieliku: Drog. Polaczka, nl. Kolejowa. Lubllu: 

<5t*wkt#M1rir7.a. W B11UJ i Droa- Tanewski

Cud! Pączne szydło tyiKo K 4 90.
Nasz cudowne szydło ręczn dni" ścieg j  A 
prawdziwa maszyna do szycia. Największy wy­
nalazek) Każdy iam możi "•pr? .. ■' 6, cerować, 
zeszywać ws*e'kiego rodzajn dywany, skóry, 
płachiy do wozów,' lannoty, płaszcze gumowe 
do nw erów , worki, płótna i t. p. Dobrodziej­
stwo dla rzemieślników, gospodarz; i zołcierzy. 
Mocna konstrnkeya, ł»tw robota O v i r u o y i  
n  trrr ilo ó .. Liczne listy dziękczyń, a Szydło 
z 4 ro maitemi igłami, niómi i sposobem nżycia 
kosztuje K 4 ‘90. 3 l ł« k  1 13*50. 5 l a t l i l  >8. 
W ysyłka za zaliczką. (Do pola i ■ rólest’7 F 
skiego z: poprzedniem nade łamem pi snięó

M. SWOBODA, Wian 111/2 H iassgasse 13

mftSJtfąh I włórf*.’.* kis^Rki î aw *» Wyifrł-'.-.. flUanw Pii IdjłWlw


